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B. premier

Jeorjos
zwolniony

LONDYN (PAP). Jak za­
komunikował grecki mini­
ster do spraw bezpieczeń­
stwa publicznego, Pawlos 
Totomis, rząd grecki po­
stanowił w sobotę zwolnić z 
aresztu domowego b. pre­
miera i przewodniczącego 
partii Unia Centrum, Jeor- 
josa Papandreu. Natomiast 
syn sędziwego polityka, An 
dreas Papandreu, nadal po­
zostaje w więzieniu, ocze­
kując procesu, jaki grecki 
reżim wojskowy zamierza 
mu wytoczyć za rzekomy 
«dział w spisku „Aspida”.

Równocześnie zniesiono 
również ograniczenia swo­
body w formie aresztu do­
mowego lub deportacji za­
stosowane wobec 8 b. depu­
towanych z ramienia partii 
Unia Centrum. Rząd zade-

#1 I»Grecji 
Papandreu
z aresztu

cydbwał także przekazanie

Sztab USA ma przygotowany
plan inwazji na DRW i Laos

WASZYNGTON (PAP). — 
Departament obrony USA 
oświadczył w sobotę, że 

sprawy 22 innych polityków j problem inwazji na DRW 
greckich, przebywających i „nie jest brany pod uwa- 
obecnie w więzieniu, specjał gę przez Pentagon”. Była 
nej komisji do spraw bez-1to odpowiedź na pytanie 
pieczeństwa. 'dotyczące niedawnego wy-

Indonesia
zrywa stosunki
dyplomatyczne z ClilL

cji „Nowosti” członek Biu­
ra Politycznego KP Izraela 
Emil Habibi.

Habibi ostro potępił eks- 
pansjonistyczne dążenia sy 
jonistycznych i proimperia- 

DJAKARTA (PAP). Indo-Mistycznych przywódców Iz- 
nezyjski minister spraw jraela. Komuniści izraelscy, 
zagranicznych Adam Malik zarówno Żydzi jak i Arabo

Jest tylko jedno wyjście..«
KP Izraela ilemaga się
położenia kreso agresji
MOSKWA (PAP). Komuni jami arabskimi. Habibi 

styczna Partia Izraela do- oświadczył, że jest tylko 
maga się położenia kresu jedno wyjście ze ślepej u- 
agresji likwidacji jej na- liczki, w jaką wprowadzi- 
stępstw i wycofania izraei-jli kraj przywódcy z Tel A- 
skich wojsk okupacyjnych, wiwu. Jest to droga z na­
ze wszystkich zagarniętych I rodami arabskimi przeeiw- 
przez nie terytoriów. Oś-jko wspólnemu wrogowi — 
wiadczenie tej treści zło-jimperializmowi, a nie z 
żył w wywiadzie dla agen imperializmem przeciwko

narodom arabskim.

wiadu senatora Vance 
Hartke, demokraty ze sta­
nu Indiana, udzielonego pis 
mu „The Washington Eve­
ning Star”. Senator twier­
dził, że sztab główny USA 
od dawna ma przygotowany 
plan inwazji na DRW, jak 
również na Laos i że do­
wódcy wojskowi wywiera­
ją na prezydenta Johnsona 
nacisk, by zaakceptował ta­
ki krok.

Świat
vi obiektywie
Jeszcze tylko kilka, 

krótkich rejsów po Mo­
rzu Śródziemnym iwresz 
cie nastąpi zasłużony od. 
poczynek dla brytyjskie­
go transatlantyku „Queen 
Mary” w Long Beach w 
Kalifornii.

Na zdjęciu: transatlan 
tyk opuszcza Gibraltar, 
pod honorową eskortą, 
odrzutowców RAF, uda­
jąc się w rejs do Las, 
Palmas.
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przemawiając do studentów 
w Djakarcie zakomuniko­
wał, że Indonezja zamierza 
zerwać stosunki dyploma­
tyczne z ChRL. Ma to na­
stąpić z chwilią, gdy do Dja 
karty powróci personel dy 
plomatyczny Indonezji w 
Pekinie,

Start „Saturna“
odroczony
NOWY JORK (PAP). Przed- _

Stawiciele Amerykańskie.! Agen i wyhodowali rośliny typu „Arc 
cji Aeronautyki i Przestrzeni j które wyrosły
Kosmicznej zakomunikowali w ~

wie, dumni są z silnej opo­
zycji Partii Komunistycz­
nej przeciwko wojnie z kra

Znów zakwitną
jak 10 tys. lal temu
OTTAWA (PAP). Jeżeli eks­

peryment botaniczny sic powie­
dzie, to jeszcze w tym roku za­
kwitną kwiaty prehistoryczne 
z nasion pochodzących sprzed 
co najmniej 10 tys. lat.

Naukowcy z Muzeum Naro 
dowego w Ottawie i Centralne­
go Ogrodu Eksperymentalnego

dniu 6 fom., że start najpotęż 
niejszej z dotychczasowych ra­
kiet kosmicznych USA typu 
„Saturn” będzie opóźniony o 
dalsze kilka dni. Przyczyną 
opóźnienia startu test wykrycie 
nowych usterek technicznych 
w aparaturze rakiety.

Kilka dni temu ogłoszono, źe 
K tych samych powodów start 
rakiety zostanie przełożony o 
kilka dni. Obecni" ma to na­
stąpić nio wcześniej niż przed 

6 listopada. Specjama komisja 
ekspertów po 33-godzinnym ba­
daniu rakiety o wysokości 110 
metrów stwierdziła, że system 
paliwowy ma pewne defekty.

JSadaniem rakiety kosmicznej 
„Saturn” jest wypróbowanie 
na dużej wysokości kabiny 
„Apollo”, w której udadzą się 
na Księżyc pierwsi kosmonauci 
amerykańscy.

Pierwszy „Fiat 124“
dla Mrskwy
MOSKWA (PAP). Prezes „Fia 

ta” Giovanni Agnelli przeka­
zał w darze radzie moskiew­
skiej pierwszy samochód „Fiat- 
T-124”, który będzie produko­
wany przez fabrykę samocho­
dów budowaną w ZSRR z

nasion pochodzących według 
ocen geologów sprzed co naj­
mniej 10 tys, lat. Nasiona od­
kryto 20 stóp pod ziemią w no­
rze gryzoni.

Meiinik
Mtyeki
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23 lała na straży
naszego życia i mienia
Geitralßä akademia 10 i SB
WARSZAWA (PAP). W sobo-|na akademią z okazji 23 roex* 

tę w Sali Kongresowej PKiN w nicy powołania Milicji Obywa« 
Warszawie odbyła się central j teiskiej i Służby Bezpieczeń*

stwa. Na uroczystość przybyli 
m. in. minister spraw wewnę­
trznych gen, dyw. Mieczysław

6 bm. przybyła do Londynu delegacja radziec­
kich filmowców. Będą uczestniczyć w rozpoczyna­
jącym się w przyszłym tygodniu Festiwalu Fil­
mów Radzieckich.

Na zdjęciu: radziecka aktorka — Galina Pol­
skich, wiceprezes Komitetu do spraw Kinemato­
grafii — A. Barinow, sekretarz Zw. Filmowców 
Radzieckich — A. Karała now i reżyser — A. Ba- 
tałow podczas spaceru nad Tamizą w» Londynie.
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UROCZYSTOŚĆ 
W PARYŻU

PARYŻ (PAP). W piątek wie­
czorem w paryskiej drukarni

udziałem tej firmy włoskiej, j,,Union” odbyła się uroczystość 
Prezes firmy przeprowadzi! z okazji ukończenia druku 

w sobotę rozmowy z merem 
Moskwy Władimirem Promysło-
wem. Tep ostatni oświadczył, 
że stolica radziecką stanie się 
pierwszym odbiorcą samocho­
dów „Fiat T-124”.

książki „Kiedy Uenin żył w 
Paryżu”. Drukarnia ..Union” 
założona została przez Lenina 
i grupę drukarzy rosyjskich 
którzy wyemigrowali do Pary­
ża w latach 1908—1912.

NASZ GOSC
Dziś, 8 bm. przybywa do 

Polski z oficjalną wizy­
tą premier Indii —• pa­
ni Indira Gandhi.

Indira Gandhi urodzi­
ła się 19 listopada 1917 
roku w Allahabad (stan 
Uttar Pradesz). Studiowa 
ła na wyższych uczel­
niach w Szwajcarii i 
Wielkiej Brytanii.

Pani Gandhi brała 
czynny udział w walce 
o niepodległość swego 
kraju. Od 1938 roku jest 
członkiem Indyjskiego 
Kongresu Narodowego. 
W latach 1942—43 była 
więziona przez władze 
brytyjskie za działalność 
polityczną i społeczną.

Po uzyskaniu przez In 
die niepodległości Indira 
Gandhi stała się jednym 
z najbliższych współpra­
cowników swojego ojca, 
pierwszego premiera In­
dii — Jawaharlala Neh­
ru. W 1955 roku wcho­
dzi ona w skład komi­
tetu roboczego Indyj­

skiego Kongresu Naro­
dowego, a następnie kie 
rownictwa frakcji par­
lamentarnej tej partii. 
W latach 1959—60 jest 
przewodniczącą Indyj­
skiego Kongresu Naro­
dowego.

W ścisłym gabinecie 
drugiego premiera Indii
— Shastriego pani Garn! 
hi piastowała tekę. mini­
stra informacji i radio­
fonii; była również człon 
kiem Narodowej Rady 
Obrony,

Po śmierci Shastriego
— Indira Gandhi wybra 
na została przewodniczą­
cą grupy parlamentar­
nej Indyjskiego Kongre­
su Narodowego i 22 styez 
nia 1966 roku — została 
premierem. Po wyborach 
parlamentarnych w lu­
tym br. została ponow­
nie wybrana na stano­
wisko premiera. Pełni 
również obecnie funkcje 
ministra spraw zagrani­
cznych.

Parlament włoski za­
aprobował wniosek w 
sprawie rewizji konkor­
datu zawartego w 1920 
roku pomiędzy rządem 
włoskim a Watykanem 
Jedna z klauzul konkor­
datu, od lat budząca 
sprzeciwy postępowej o- 
pinii publicznej i wielu 
organizacji społecznych, 
zabrania we Włoszech 
przeproioadzania roz wo - 
dów. Obecnie rząd wło­
ski upoważniony został 
do przeprowadzenia roz­
mów z Watykanem w 
sprawie rozwodów.

Na zdjęciu: podczas
obrad parlamentu, odby 
wały się w Rzymie ma­
nifestacje na rzecz, roz­
wodów.
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Delegacja WF
wróciła z Ji
WARSZAWA (PAP). — 

W sobotą powróciła z Ju­
gosławii delegacja Ludowe­
go Wojska Polskiego z 
członkiem Biura Polityczne­
go KC PZPR, ministrem o- 
brony narodowej, marszał­
kiem Polski Marianem Spy­
chalskim.

Prefekt ustawy
MOSKWA (PAP). Rząd radziec 

ki wniósł do rozpatrzenia przez 
Radę Najwyższą ZSRR projekt 
ustawy o powszechnym obowiąz 
ku wojskowym.

Kolejna sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR rozpoczyna się we 
wtorek 10 października,

la bezie rybackiej'
„Profesor Baranovs“
podniesiono
banderę
Wczoraj w Stoczni Gdań­

skiej im. Lenina podniesio­
no banderę radziecką na 
przemysłowej bazie rybac­
kiej typu B-69 — m/s „Pro 
fescr Baranów”, o nośności 
10 000 ton.

Baza ta jest już 22 jednost­
ką, przekazaną w Stoczni 
Gdańskiej do eksploatacji w 
tym roku. Łączna nośność 
zbudowanych s/atków wynosi 
140 440 ton. Poczynając od 1949 
roku, Stocznia Gdańska 
zbudowała dla armatorów ra­
dzieckich 354 statki, o łącz­
nej nośności 1 645 tys. ton.
Do końca roku ta naj­

większa polska stocznia ma 
jeszcze zbudować i przeka­
zać do eksploatacji 9 stat­
ków o łącznej nośności 
57 080 ton, w tym 2 prze­
mysłowe bazy rybackie ty­
pu B-64 i B-67, 3 drew- 
nowce, 1 drobnicowiec B-44
1 paragrafowiec oraz trzy 
trawlery - przetwórnie ry­
backie 3 różnych typów: 
B-15. B-26 i B-22,

Ponadto w ciągu IV 
kwartału br. z pochylni 
Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina winny spłynąć kadłu­
by 10 statków o łącznej noś 
ności 56 310 ton, w tym 1 
baza rybacka, 2 drewnowce,
2 drobnicowce, 2 paragra-
fowce oraz 3 trawlery-prze 
twórnie. (a)

PROWOKACYJNA
WIZYTA

BERLIN (PAP). Prezydent 
NRF Heinrich Uuebke przy­
był w sobotę ponownie z 
prowokacyjną wizytą do 
Berlina zachodniego, którą 
określa się w NRF jako 
„wizytę roboczą”.

W GDAŃSKU

Jerzy Sulikowski
zdobywa 1 nagrody
w Genewie
W ubiegły piątek zakop • 

czył się Międzynarodowy 
Konkurs Muzyczny w Ge­
newie, w którym udział 
brał także absolwent gdań­
skiej uczelni muzycznej, o- 
becnie jej adiunkt Jerzy 
SULIKOWSKI Z klasy doc. 
Zbigniewa Śliwińskiego. Na 
konkursie, w którym wy­
stąpiło 70 pianistów z ca­
łego świata, pierwszą na­
grodę przyznano Jerzemu 
SULIKOWSKIEMU. Sukces 
ten należy uznać za wyjąt­
kowy, ponieważ w dotych­
czas odbywających się 23 
razy konkursach muzycz­
nych w Genewie żadnemu 
Polakowi — pianiście nie 
udało się wejść do finału.

Zatem obok K. Kulki, 
który rozsławia Gdańsk po 
wszystkich estradach świa­
ta, obecnie wyrósł drugi 
wielkiej miary laureat mu­
zyczny na skalę międzyna­
rodową.

Moczar, komendant główny 
Milicji Obywatelskiej gen. 
bryg. Tadeusz Pietrzak, sekre« 
tarz KW PZPR — Zdzisław’ ŻaH 
darowski, przedstawiciele kie«1 
rownietw szeregu resortów, 
funkcjonariusze milicji i Służ« 
by Bezpieczeństwa oraz ich ro*

mmm parnią 
Tadeusza Kościuszki

KRAKÓW (PAP), 7 bm. 
w Krakowie, gdzie przed dnny- 
173 laty proklamowano po- Po odegraniu hymnu pań 
wstanie kościuszkowskie, za stwowego głos zabrał sekre 
inaugurowane zostały ob- tarz Komitetu Zakładowego 
chody 150 rocznicy śmierci PZPR przy MSW — Hen- 
naczelnika w sukmanie.' ryk Majehrzycki. Mówiąc o 

i Centralnym punktem uro-|tymi że praca milicji i Służ 
i czystości stała się cererno-; b-v . Bezpieczeństwa _ zyskała 
nia pobrania ziemi z Kopca jsoh5e zrozumienie i popar- 
Kościuszki, usypanego w la- c:'e. społeczeństwa, stwier- 
tach 1820—1823 dla uczczę- i „musimy pamiętać,
nia pamięci tego wielkiego■ że t?lk.°J od Pas,’ °.d P?sta*

wy każdego funkcjonariusza
milicji i Służby Bezpieczeń 
stwa, od wyników jego pra 
cy, zależy czy ten społecz­
ny kapitał zrozumienia i 
poparcia będzie się w spo­
łeczeństwie umacniał”.

Przekazał on wszystkimi 
pracownikom Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa oraz ORMO- 
-wcom serdeczne życzenia 
pomyślności i zdrowia.

Następnie przemówienie 
wygłosił minister M. Mo­
czar.

oatrioty, dowódcy i reforma 
tora społecznego. Ziemia ta 
przewieziona zostanie do 
Solury w Szwajcarii — 
miejsca ostatnich dni życia 
Kościuszki,

---- ©---- -

Szwedzki minister 
d/s rozbrojenia 
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). 7 bm. 
przybyła do Warszawy, na 
zaproszenie polskiego Insty­
tutu Spraw Międzynarodo­
wych, pani Alva Myrdal — 
minister d/s rozbrojenia w 
rządzie szwedzkim.

Pani Myrdal od 1962 r, re­
prezentuje swój kraj w Ko 
mitecie Rozbrojeniowym 18 
Państw w Genewie.

Za normalizacją
BONN (PAP)« — 6 października zakończyły 

się w Baienrode doroczne obrady ewange­
lickiego konwentu, w którym wzięło udział 
ponad 110 teologów, działaczy świeckich oraz 
zaproszonych gości z NRF i zagranicy. Kon­
went z Baienrode jest stowarzyszeniem ewan­
gelickich duszpasterzy z byłych Prus Wschod­
nich, którzy w specjalnej deklaracji oświad­
czyli, że wypowiadają się za normalizacją sto­
sunków z J^olską przez uznanie obecnej grani­
cy na Odlfce i Nysie.

...więc najlepiej be?...
MEKSYK. Brazylijski projek­

tant mody Marcilo Campos z 
Recife lansuje modę męską na 
mini koszule.

Doradzając nową modę męs­
ką Campos wysunął następu­
jącą teorię: kobiety żyją dłu­
żej od mężczyzn, ponieważ ich 
stroje pozwalają ciału na pd- 
dychanię £ez «serafticzeń.

Zmiana rządu w Jordanii 
Bahjat Al-Talhuni nowym premierem
PARYŻ — LONDYN — 

(PAP). Z Ammanu donoszą, 
że w sobotę przed połud­
niem premier jordański 
Saad Dżumaa złożył na rę­
ce króla Husajna dymisję

W godzinach popołudnio­
wych oficjalnie zakomuni­
kowano, że misję utworze­
nia nowego rządu otrzymał 
doradca króla i szef jego 
gabinetu Bahjat Al-Talhu

rządu. Król przyjął dymi- j ni, który w swoim czasie
sję, prosząc go o załatwienie 
spraw bieżących do czasu 
ukonstytuowania się nowe­
go rządu. W dotychczaso­
wym rządzie Saad Dżumaa!

był także premierem.
W swym liście rezygna- 

cyjnym b. premier Saad 
Dżumaa uzasadniał ustą-

miał również tekę obrony ópien’e ,}n" °"
... * hppno rilrnn^TnAcini ttTurrw** _narodowej.

W 28 rocznicę
ostatnie! bitwy

becne okoliczności „wyma­
gają ponownego rozpatrze­
nia sytuacji w celu prze 
ciwstawienia się groźbom 
Izraela”. Nowy premier, 
Talhuni, obejmuje jedno­
cześnie teki obrony i spraw 
zagranicznych.

LUBLIN (PAP). Społeczeń­
stwo Kocka i okolicznych miej­
scowości oddało 7 bm. hołd pa­
mięci bohaterów ostatniej bit­
wy kampanii .wrześniowej. W 
dniach 2 — 5 października 1939 
r. grupa operacyjna „Polesie” 
pod dowództwem gen. Fran­
ciszka Kleeberga stoczyła w o- ■ ^ wybrzeża 

. 1 na 8 bm.
kolicach Kocka bitwę z hitle- * _ , , , ,i Zachmurzenie duże, rano miej 
rowcami. j gcami deszcz. W ciągu dnia

W 28 rocznicę pamiętnych dni i przejaśnienia. Temperatura od 
odbył się w Kocku wiec z j 10 stopni do 15. wiatry umiarko 
... , , , ' . wane południowo-zachodnie,udziałem byłych uczestn.ków |poniedzia}iek bez opadów< wią.

i zgrupowania gen. Rleober«, pej rozpogodzeń.

Przewidywany przebieg pogo- 
wschodniego

Na zdjęciu: przemauna 
minister spraw weionętrz 
nych — M. Moczar. 
(Skrót przemówienia pOm 
dajemy na str, 2).
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Na zakończenie części ofl 
cjalnej orkiestra odegrała 
Międzynarodówkę.

Następnie z bogatym pro­
gramem wystąpili czołowi 
artyści scen warszawskich 
oraz zespół taneczny „Har- 
nama” w Łodzi.

Z okazji 23 rocznicy powoła* 
nia Milicji Obywatelskiej, W 
całym kraju odbyły się akade­
mie, spotkania przedstawicieli 
MO, z załogami fabryk i spo­
łeczeństwa oraz szereg innych 
uroczystości.

Już uylionali
zobowiązania

KRAKÓW, NOWA HUTA 
(PAP), — O pełnej reali­
zacji zobowiązania produk­
cyjnego podjętego dla ucz­
czenia 50 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej zameldowa 
ła w sobotę załoga walców 
ni gorącej blach Huty im. 
Lenina. Wyprodukowała ona 
25 tys. ton blach gru­
bych ponad zadania pla­
nu. Załoga walcowni 
jest pierwszą wśród za­
łóg kilkudziesięciu obiek­
tów produkcyjnych Huty 
im. Lenina, która w pełni 
wykonała podjęte zobowią­
zania. Dzięki przedtermino­
wej. realizacji tego zobowią­
zania walcownicy kombina­
tu przekażą do końca br. 
ponad planowo jeszcze ok.
I tys. ton blach*

ś
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Z „Zamecfiu“ wg doftumenlacji radzieckiej
Turbiny o łącznej mocy 1G00 MW

Elbląski „Zamech” dostar­
czył już krajowym elek­
trowniom oraz na eksport 
kilkadziesiąt turbin o łącz­
nej mocy ponad 1 tys. MW, 
wyprodukowanych w opar­
ciu o dokumentację otrzy­
maną z ZSRR.

Przyjacielska współpraca 
i pomoc radziecka były i sa 
jedną z podstaw rozwoju i 
sukcesów tego największe­
go w kraju producenta tur­
bin energetycznych. Zaczę-

Odkrycie 
na wieży
W czasie remontu ko­

puły wieży ratuszowej 
w Rawiczu pracownicy 
przedsiębiorstwa blachar 
skiego z Poznania do­
konali niecodziennego od. 
krycia. W blaszanej 
skrytce znaleźli akt e- 
rekcyjny i monety złożo­
ne w 1753 r. Władze miej 
skie śladem swych po­
przedników umieściły w 
kopule aktualne monety 
obiegowe oraz monogra­
fię Rawicza dla potom­
nych.

Na zdjęciu: wieża ra­
tuszowa vj Raujiczu, w 
której io czasie remontu 
znaleziono skrytkę z ak­
tem erekcyjnym i monę 
tami.

CAF — Telefoto

Na zdjęciu: pracownik 
blacharski — B. Zajdel, 
który znalazł skrytkę w 
kopule.

CAF — Telefoto

ła się ona w 1953 r. od 
otrzymania dokumentacji 
turbiny TK-25 MW, a na­
stępnie dokumentacji turbi­
ny o mocy 50 MW.

Na praktykach w zakładach 
leningradzkich przebywało po 
nad 150 pracowników „Zame- 
chu”, zdobywając potrzebne 
kwalifikacje. Specjaliści ra­
dzieccy z Leningradu służyli 
również swoim doświadczeniem 
w czasie licznych wizyt w „Za- 
mechu”. Pomoc radziecka obej 
mowała także dostawy różnych 
zespołów i urządzeń do turbin 
nraz aparatury, głównie elek­
tronowej. Do budowy np. za­
kończonej w tych dniach pro­
totypowej turbiny o mocy 200 
MW, również w oparch- o -do 
kunientację radziecka ,,Za­
mech” otrzymał z Leningradu 
wzorcowe łopatki.

Kilkudziesięciu pracowników 
„Zamechu”. zajmuiących obec­
nie kierownicze stanowiska w 
zakładzie, studiowało na uczel­
niach radzieckich, głównie w 
Leningradzie.

Jak Rajakowitsch uciekł z Jugosławii?
(Korespondencja własna z Belgradu)

Udana ucieczka z terenu Jugosławii zbrodniarza 
wojennego Ericha Rajakowitscha, obywatela au­
striackiego, bliskiego współpracownika Adolfa Eich 
manna, wywołała w jugosłowiańskim społeczeń­
stwie ogromne poruszenie. Liczne komentarze pra 
sowę poddają krytyce niezaradność pirańskich or­
ganów bezpieczeństwa, brak wystarczającej kontro­
li na, przejściach granicznych, biurokratyczne po­
traktowanie sprawy zbrodniarza wojennego, które 
pozwoliły mu ujść z rąk sprawiedliwości.

LOK przed ziaztiem
WARSZAWA (PAP). W dniach 

15 i 16 bm. obradować będzie 
w Warszawie V Krajowy Zjazd 
Ligi Obrony Kraju. Liga sku­
pia blisko 2 min członków 
zrzeszonych w ponad 32 tys. 
kół i klubów. Realizując u 
chwały poprzedniego zjazdu li­
ga uczestniczyła aktywnie w 
rozwijaniu i umacnianiu obron­
ności kraju, w budowie oddzia­
łów samoobronv, prowadziła 
powszechne szkolenie obronne 
i rozwijała sporty obronno* 
-techniczne. Szczególna uwagę 
LOK poświęcił środowiskom 
wiejskim.

A;BY mieć jednak obraz 
" obiektywny, warto przy 
»ominięć chronologiczny prze 

bieg wydarzeń. Otóż w nie­
dzielę, 1 października o go­
dzinie 19.30, ambasada ho­
lenderska w Belgradzie te­
lefonicznie powiadomiła ju­
gosłowiańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych i za- 
"az potem ministerstwo 
spraw wewnętrznych, że po 
szukiwany przez władze ho 
lenderskie za dokonanie 
zbrodni na wielu tysiącach 
obywatelf 'holenderskich pod 
czas minionej wojny, dr 
Erich Rajakowitsch, b. wy­
soki dygnitarz SS, b. współ 
pracownik Adolfa Eichman­
na — przebywa w elegan­
ckiej miejscowości wypo­
czynkowej Pirana nad Ad­
riatykiem na półwyspie 
Istria i że zamierza za kil­
ka godzin opuścić teren Ju 
gosławii. Podano także, że 
Rajakowitsch wraz z żoną 
Giulianą, z domu Tendelo, 
i 9-miesięczną córką żarnie-

Przemówienie min. M. Moozara
fis uroczyste! akademii w Warszawie

23 rocznica powstania MO 
powiedział Mieczysław 

j Moczar — jest ściśle zwią 
zana z powstaniem — na 
terenach wyzwolonej Lu­
belszczyzny — pierwszych 
zrębów Państwa Ludowego 
Wówczas to, milicjant z 
opaska na rękawie i z ka­
rabinem w garści strzegł 
porządku w swojej wyzwa­
lającej się — w ciężkiej 
walce z okupantem - 
ojczyźnie.

Był to czas, kiedy żoł 
nierz polski przy boku żoł­
nierza radzieckiego zbliżał 
się w boju do gniazda hi 
tlerowskiego — Berlina. 
Był to jednocześnie czas, 
kiedy słowa: nigdy więcej
wojny, wypowiadane były 
na gruzach zniszczonych 
miast i spalonych wsi

Dziś w pełni przekona­
nia mówimy, że wojna 
nie powtórzy się na na­
szej ziemi, albowiem siły 
socjalizmu — do których 
nasz kraj należy, gwaran­
tują nam bezpieczeństwo. 
Lecz jednocześnie nie je­
steśmy obojętni, gdy okru 
cieństwa wojny mają miej 
see w innej części nasze­
go świata.
Wiadomo, że imperializm, 

a zwłaszcza imperializm ame 
rykański — metodzie dywer­
sji, szantażu i wojny nadaje 
rangę oficjalnej polityki pań 
stwowej. Dowodzą tego do­
świadczenia ostatnich lat — 
Kuba, Berlin, Wietnam, a 
ostatnio agresja Izraela na 
kraje arabskie.

Opinia światowa jest do­
statecznie poinformowana o 
postępowaniu armii Izraela 
w stosunku do Arabów, któ 
re to w niczym nie różni się 
od postępowania hitlerow­
ców w stosunku do Polaków 
I Żydów polskich, od postę- 

, , . powania Amerykanów w stowsroo marynarzy j skiego. Lecz zaślepieni syjo-
_ , . , . ,| niśei, a wśród nich i nasi
W dniach 23 i 24 wrzes-|w p0isce, po prostu nie chcą 

nia 1967 r. przybyła do gar-j tego widzieć. I w konsekwen 
nizonu Mar. "Woj. w Swi- cj{ nje z<jają sobie sprawy z
noujściu grupa 20 czołowych 
plastyków polskich, a wśród 
nich prorektor Akademii 
Sztuk Pięknych w Warsza­
wie prof. Stanisław Poznań­
ski, wiceprezes zrzeszenia 
marynistów polskich, arty­
sta grafik i rzeźbiarz z Kra- warszawa (pap), w sobo-
knwp Chodorowski nrnf Mi tę odbył<> się w Warszawie po- KOWa. ęncciOiOWSKl, prot. lUl słedEenie Prezydium Krajowej
Siak i inni, celem zapozna- Rady Kobiet Polskich, którego 
nia się z życiem i służba tematem były sprawy związa- 
w Marynarce Wojennej! i ne ? działalnością kobiet w or- 
TT , . , J i gamzacjach spółdzielczych, szko
Uczestnicy pleneru szczegół- | leniem zawodowym dziewcząt 
nie interesowali się warun-ji problemami gospodarstwa do­
kami służby na okrętach. I “owego, 

pvner ten znrooniynwcmn' W sP6ł<*zielmach wszystkich R±ener ten zorganizowano ■ typów zrzeszonych jest ponad
W związku z przygotowywą-14 min kobiet; w ogniwach sa* 
niem wystawy plastycznej 'morządu spółdzielczego pracu-
7 nkazii 25-lpcifl T,ndrvwpm^e 189 tys- kobiet, a zatrudnio- Z.°. . ]1_ . !eCia Ludowego jjyci! lest zawodowo n0nad 556

Plastycy

Posiedzenie
Rady Kobiet

Wojska Polskiego, 1<V«.

tego, że gwałt, popełniony 
na narodach arabskich — 
jak historia uczy — zrodzi 
niemniej okrutnego dla 
Izraelczyków mściciela, Ta­
kie są prawa, przed którymi 
uciec się nie da. Jednocześ­
nie należy podkreślić, że po 
prostu nie mieści się w gło­
wach ludzi mojego pokole­
nia, że zaledwie po dwudzie­
stu kilku latach niesłychane 
go w dziejach morderstwa, 
jakie popełnione zostało 
przez hitlerowców na Ży­
dach, Izrael dał się dziś 
wciągnąć, jako sojusznik re­
wizjonistów niemieckich, do 
walki przeciwko innym na­
rodom.

Jak wiadomo — my bu- 
downiczowię socjalizmu je­
steśmy zdecydowanymi prze 
ciwnikami wszelkich wojen. 
Z jednej strony leży to bo­
wiem w samej istocie naszej 
idei, której jedną z uniwer 
salnych cech jest pokój mię­
dzy narodami, drugą zaś, 
siła moralna i atrakcyjność 
tak olbrzymia, że dla zwy­
cięstwa socjalizmu nad ka­
pitalizmem wojna nie jest 
niezbędną.

Ale. jak dowodzi prakty­
ka Wietnamu i Bliskiego 
Wschodu imperialiści pozwą 
łają sobie iw» prowadzenie 
i wywoływania konfliktów 
lokalnych. I tu z przykro­
ścią musimy powiedzieć, że 
i _ wyżej wymienione kon 
flikty i wojny nie byłyby 
do pomyślenia łub przebie­
gałyby zgoła inaczej,“ niż to 
ma miejsce obecnie, gdyby 
nie brak jedności w świa­
towym ruchu komunistycz­
nym, a zwłaszcza odejście 
od tej jedności Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Warto w tym miejscu po­
wiedzieć, że z natury rzeczy 
nie jesteśmy narodem kłót­
liwym. Ale będziemy się 
spierać z odmiennymi ani­
żeli nasze ocenami, co do 
potencjalnego niebezpieczeń 
stwa, jakie stanowi dla Pol 
ski, a biorąc pod uwagę 
uczestnictwo NRF w NATO 
a Polski w Pakcie War­
szawskim — dla pokoju 
światowego — polityka Nie 
mjeckiej Republiki Federal 
nej. Takie jest nasze — wy 
nikające * głębokiej anali­
zy historycznej — stanowi­
sko.

Na zakończenie min. Mo­
czar podkreślił, że pracow­
nicy MSW — wszystkie je­
go służby — będą się sta­
rały, aby swoją rzetelną 
pracą umocnić w społeczeń 
stwie przekonanie, że za­
sługują na, jegc> zaufanie. 
Jednocześnie mówca prze­
słał naszemu wojsku, które 
obchodzi swą XXIV roczni­
cę powstania — jak naj­
serdeczniejsze pozdrowienia..

szkuje w prywatnym domu 
rodziny Kopitar przy pla­
cu Sloboda nr 5 i legity­
muje się fałszywymi doku­
mentami.

Ponieważ ambasada Ho­
landii nie przedstawiła for 
main ej noty w tej sprawie 
z odpowiednią, zgodnie z 
przepisami, dokumentacją 
— nota i dokumenty złożo­
ne zostały następnego dnia, 
tj. w poniedziałek 2 paź­
dziernika o godz. 16.30 — 
ministerstwo spraw wewnę­
trznych poleciło natych­
miast pirańskim władzom 
bezpieczeństwa sprawdzenie 
informacji i inwigilowanie 
podejrzanego do momentu 
uzyskania odpowiednich do­
kumentów.

W tej sytuacji milicja w 
Piranie rozpoczęła za Ra- 
jakowitschem poszukiwania. 
Około północy z 1 na 2 
października znaleziono go 
me w swoim mieszkaniu. 
Po wylegitymowaniu okaza 
ło się, że posiada on fałszy­
wy paszport na nazwisko 
dra Enrico Raja. Paszport 
został zabrany przez mili­
cjantów, Rajakowitscha po­
wiadomiono, iż ambasada 
holenderska zażądała od 
władz jugosłowiańskich je- 
3° ekstradycji i że nie wol­
no mu się oddalać z jego 
mieszkania w Piranie. Rów 
noc-ześnie zawiadomiono 
wszystkie przejścia granicz­
ne włosko - jugosłowiańskie 
i austriacko - jugosłowiań­
skie o zakazie wydanym 
Rajakowitschowi. Przed do­
mem przy placu Sloboda nr 
5 postawiono posterunek mi 
iicyjny.

Kiedy następnego dnia 
po południu ambasada ho­
lenderska złożyła wszystkie 
potrzebne dokumenty w mi 
nisterstwie spraw zagraniez 
nych w Belgradzie, mini­
sterstwo spraw wewnętrz­
nych wydało nakaz aresz­
towania.

Na miejscu jednak mili­
cja pirańska zastała tylko 
żonę i córkę Rajakowitscha 
oraz czerwony samochód 
„Fiat-1309” z rejestracją 
Włoską Mi-670657. Na pyta­
nie, gdzie jest Rajakowitsch 
żona odpowiedziała spokoj­
nie, że wyszedł rankiem na 
spacer i nie powrócił!“ W 
jaki sposób Rajakowitsch 
Uciekł z będącego pod ob­
serwacją domu — nie wia­
domo. W jaki sposób prze­
kroczył granicę, brak da­
nych. Wiadomo tylko, że 
przebywał w Piranie 17 doi. 
że poza rodziną posiadał 
tu specjalną osobistą ochro 
nę. Ten prywatny strażnik 
bezpieczeństwa SS-mańskie- 
go zbrodniarza znikł równo 
cześnie ze swoim pryncy- 
pałem.

P temat ucieczki Raja* 
kowitscha krążą naj­

rozmaitsze wersje. Szczegół 
me krytykuje się to, że 
zbrodniarz nie został aresz­
towany natychmiast, mimo 
że formalnie sam fakt, iż

legitymował się fałszywymi 
dokumentami był do tego 
już podstawą. Twierdzi się 
także, że rodzina Kopitar, 
u której zamieszkiwał, to 
krewni żony Rajakowitscha 
i że także w ubiegłym ro­
ku Rajakowitsch przebywał 
na urlopie w Piranie.

W związku z tym, że na 
przejściach granicznych ju­
gosłowiańskie władze gra­
niczne nie posiadają spisu 
zbrodniarzy wojennych, jak 
również, że nie dostarczono 
rysopisu zbrodniarza, uciecz 
ka jego przez granicę była 
możliwa. Zwłaszcza że for­
malności graniczne — szcze 
golnie obecnie, w okresie 
trwania międzynarodowego 
roku turystycznego, gdy tu­
rystów nie obowiązuje po­
siadanie wiz — są nieskom­
plikowane.

Bolesław NENCKI

Rozwój polsko - indyjskich
kontaktów morskich

Od lat rozwijają się kon­
takty między Polską a In­
dią w dziedzinie gospodar­
ki morskiej.

W 1960 r. podpisano umo­
wę między obu stronami 
na mocy której zorganizo­
wano wspólny serwis żeglu­
gowy pod nazwą „Indopol” 
z sekretariatem w Bomba­
ju. Polskie Linie Oceanicz 
ne oraz trzech armatorów 
indyjskich włączyło do ob 
sługi trasy łączącej oba kr 
je szereg statków. Gdań- 
‘sko-gdyńskie przedsiębior­
stwo dysponuje 13 jednost­
kami; przeważnie są to 
10-tysięczniki. Polskie jed­
nostki zawijają przede 
wszystkim do Bombaju. Ma 
drasu i Kalkuty. Do Indii 
płyną wyroby żelazne, ele­
menty obiektów przemysło­

wych, wyposażenia eleS* 
trowni, obrabiarki, aparatu« 
ra precyzyjna i inne towa­
ry. Do Polski przewożone 
sa ruda, makuchy i inne 
artykuły, m. in. herbata, 
kawa. Podobne towary prze 
wożą statki pod indyjską 
banderą. W br. motorowce 
indyjskie zawijały już kil« 
kanaście razy do portu 
gdańskiego i do portu W 
Gdyni.

W latach 1965—66 Stocz­
nia im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni dostarczyła arma­
torom z Indii 4 motorowce, 
orzeznaczone do przewozu 
drobnicy. Każdy z nich o 
nośności ok. 10 tys. ton* 
przystosowany został do 
żeglugi w warunkach tropi­
kalnych.

SPORT SPORT SPORT SPORT SPORT V5 *PORT

Raiauiui Osiński zdobywcą Pucharu m. Gdańska
w ulicznym wyścigu na Przymorzu

Tysiące mieszkańców Przymorza obserwowało wczoraj 
po południu z dużym zainteresowaniem pienvszą w tej no­
wej dzielnicy wielką imprezę sportową, jaką był uliczny wy 
ścig kolarski. Kolarze mieli do przebycia w obwodzie zamk­
niętym 57 km (30 okrążeń po 1.900 m). Co drugie okrążenie 
znajdował się na mecie punktowany lotny finisz, przy czym 
na ostatnim okrążeniu punktowano podwójnie.

Film o wielkiej
rodaczce

WARSZAWA (PAP). W sobo 
tę w sali projekcyjnej Mini­
sterstwa Kultury i sztuki w 
Warszawie pokazano przedsta 
wicielom świata kultury i nau­
ki film o Marii Skłodowskiej 
-curie, zrealizowany przez Wv 
twornię Filmów Oświatowych 
w Łodzi.

Film o naszej wielkiej ro­
daczce oparty jest na wypo­
wiedziach osób związanych z 
Marią Sklod owską-Curie. na 
1ei, ».autobiografii” i listach do 
rodziny i przyjaciół. Występu­
ją w nim m. fn. współpracow­
nicy i uczniowie wielkie* uczo­
nej — profesorowie: Taillac,
trilley, Lacassagne, Dorabiał 
ska, Pawłowski. Konsultantami 
byli — uczennica Marii Skło 
dowskiej - Curie, prof. Alicja 
Dorabialska * Łodzi oraz 
wnuczka Marii, a córka Ireny 
Joliot-Curie — prot- Helena 
Langeyin a Paryża.

Na starcie stanęło-54 ko­
larzy, wśród których zoba­
czyliśmy prawie całą czołów 
kę polską oraz zawodników 
Vorwaerts Lipsk i Klubu Cyk 
listów z Kopenhagi, a więc 
prawie w komplecie tych' któ 
rzy dziś staną na starcie gdyń 
skiego wyścigu o Puchar Do 
wódcy Marynarki Wojennej. 
Widzieliśmy więc na trasie 
wczorajszej imprezy m. in. 
zwycięzcę niedawnego Wy­
ścigu Dookoła Polski Bław- 
dzina, który niestety, nie o- 
degrał na ulicach Przymorza 
większej roli, dalej Żadroż- 
nego, Kegela, Osińskiego. Ko 
walskiego, Niemców Wilłgru 
be i Gonschorka oraz Duń­
czyka Reimana (w sumie by 
ło 5 Duńczyków).

Już po kilku pierwszych 
lotnych finiszach utworzyła 
się czołówka, która miała 
największe szanse na zdoby 
cię pierwszego miejsca. Wy­
mienić tu należy, walczą­
cych zacięcie do ostatniej 
chwil: o palmę pierwszeń­
stwa Zadrożnego i Osińskie­
go, Niemca Willgrube oraz 
Kegela. Pod konidc wyścigu 
do walki włączył się również 
Kowalski oraz Kierszowski, 
który dzięki wygraniu ostat 
niego, podwójnie punktowa­
nego finiszu, wywindował 
się na trzecie miejsce.

Ostatecznie zwycięzcą wy­
ścigu i zdobywcą Pucharu 
miasta Gdańska został Raj­
mund Osiński (Pafaro Byd1 
goszcz), który zgromadził na 
swym koncie 25 pkt. Wyprze 
dził^ on o jeden punkt Za- 
drożnego (LZS Mazowsze).

Dalsze miejsca zajęli: 3)
Kierzkowski (Legia) — 16

pkt., 4) Willgrube (Vor­
waerts) — 15 pkt., 5) Kegel, 
(Lech Poznań) — 13 pkt., 6> 
Ritter (Pafaro) — 10 pkt., 
7) Brodacki (Sarmata War­
szawa) — 9 pkt., 8) Gonscho- 
rek (Vorwaerts) — 9 pkt., 9) 
Rzepka (Ruch Chorzów) —• 
8 pkt., 10) Kowalski (Le- 
chia Gdańsk) — 8 pkt.

niedzielne imprezy sportowe
ŻUŻEL

GDAŃSK, stadion przy ul. 
Elbląskiej, godz. 15 — turniej 
żużiowy o „Puchar Bałtyku”.

PIŁKA NOŻNA
GDYNIA, stadion przy ul. 

Ejsmonda, godz. 14.30 — spotka­
nie o mistrzostwo II ligi pił­
karskiej: MZKS Gdynia — Za­
wisza Bydgoszcz.

RUMIA, godz. 15 — spotkanie 
ligi międzywojewódzkiej: Flota 
— Warta.

GDAŃSK — stadion przy i\l 
Elbląskiej, godz. 10 — spotka­
nie ligi międzywojewódzkiej: 
Polonia Gdańsk — Polonia Byd 
goszcz.

GDAŃSK, stadion Lechii, go­
dzina 11 — spotkanie ligi mię­
dzywojewódzkiej: Lechia — Po­
morzanin.

ELBLĄG, godz. 10.30 — spot­
kanie ligi międzywojewódzkiej: 
Olimpia — Budowlani Byd­
goszcz.

W LIDZE OKRĘGOWEJ od­
będą się następujące spotkania: 
Portowiec Gd. — Wisła Tczew 
(godz. 15), RKS Stocznia Pin.

MZKS Gdynia U (g. io), 
Unia Tczew — Gdynia Wejhe­
rowo (g. 15), Włókniarz Staro­
gard — Jurand Malbork (g. 10), 
Bałtyk II Gdynia — Motława 
Gdańsk (g. 12), Gsdania — Le- 
clua II (g. io).

kolarstwo

GDYNIA, skwer Kościuszki, 
godz. io — międzynarodowy 
uliczny wyścig kolarski o Pu­
char Dowódcy Marynarki Wo­
jennej.

Puchar CR5ES8

Piłkarze ręczni Spójni
przegrali z Pogonią Zabrze
spotkanie piłkarzy ręcznych 
Spójni i Pogoni Zabrze, na 
odbywającym się w sali Spój 
ni finałowym turnieju o Pu 
char CRZZ. Zanim jednak 
te dwa zespoły“ wyszły na 
boisko, spotkały się drużyny 
Anilany i AKS Chorzów. 
Zgodnie z przewidywaniami 
zwyciężyła Anilana 23:16 
(11:4).

Mecz pomiędzy Spójnią, a 
Pogonią miał decydujące dla 
obu zespołów znaczenie. Zwy 
cięstwo Spójni dawało jej 
pierwsfb miejsce w turnieju, 
natomiast wygrana Pogoni 
stwarzała przed tą drużyną 
realne szanse również na 
pierwsze miejsce.

Gra od początku była bar 
dzo nerwowa, jednak Pogoń 
szybciej się opanowała i w 
pierwszej połowie ona na­
rzuciła swój styl gry. Widać 
było, że zabrzanie wiedzą 
czego chcą, podczas gdy w 
drużynie Spójni panował w 
tjta czasie iposjr chaos.

7:4. Pierwsze minuty po 
przerwie w dalszym ciągu 
nie przyniosły zmiany i był 
moment, że Pogoń prowa­
dziła 10:5. Dopiero w ostat­
nich 15 minutach tego za­
ciętego i nerwowego spot­
kania Spójnia zaczęła przy 
silnym dopingu publicznoś­
ci ostro finiszować, zdoła­
ła jednak tylko zmniejszyć 
różnicę dzielącą ją od 
przeciwników do jednej 
bramki. Tak więc ostatecz­
nie wygrała Pogoń 13:12 
(7:4).

Dziś o godz. 15 Pogoń gra z 
Anilaną, ą następnie Sparta 
Katowice z AKS Chorzów. Gdy 
by Anilanie udało się to co 
uie wyszło Spójni, to znaczy 
pokonanie Pogoni, wówczas 
aż 3 drużyny miałyby jednako­
wą liczbę punktów (Pogoń, 
Spójnia i Anilanał-

pą

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK, boisko asfaltowe 

Spójni przv ul. Słowackiego, 
godz. u — spotkanie ligi piłki 
ręcznej kobiet: Start Gdańsk
— AZS Wrocław.

GDANSK, sala Spójni przy 
ul. Słowackiego, godz. 15 — 
ostatnie spotkanie finałowego 
turnieju piłki ręcznej mężczyzn
0 Puchar CRZZ.

GDYNIA, boisko asfaltowe 
przy basenie na Oksywiu, godz.

1 — spotkanie ligi terytorial­
nej piłki ręcznej mężczyzn: 
Flota — Gopiania Inowrocław,

TENIS STOŁOWY 

GDYNIA, sala Startu przy ul. 
3 Maja, godz. li — spotkanie
1 ligi tenisa stołowego: Start 
Gdynia — Wawel Wirek.

ZAPASY
GDAŃSK, sala Spójni przy 

ul. Słowackiego, godz. li — 
spotkanie ligi terytorialnej: 
Spójnia — Olimpia Elbląg w za­
pasach w stylu klasycznym.

LEKKA ATLETYKA
ELBLĄG, godz. 14 — ogólno­

polski mityng lekkoatletyczny.
SOPOT, stadion przy ul. Wy­

bickiego, godz. li — finały ligi 
okręgowej juniorów.

—m—4

H liga piłkarska
W jedynym sobotnim spot­

kaniu piłkarskim o mistrzo­
stwo II LIGI GARBARNIA 
KRAKÓW WYGRAŁA Z 
CRACOVIĄ 2:0 (1:0).

-----9—i

Pinfpongiści Starło
przegrali
z ÄZS Gliwice
W spotkaniu o mistrzostwo 

1 ligi tenisa stołowego gdyński 
START uległ na własnym te- 
reine AZS Gliwice 1:6. Jedyny 
punkt dla Startu zdobył Stę­
pień. Dziś o godz. 11 w sali 
Startu kolejnym przeciwnikiem 
drużyny gdyńskiej będzie Wa­
wel Wirek. (Sy .

Mistrzostwa Europy
w koszykówce

W Helsinkach odbyły się W 
sobotę pierwsze finałowe spot­
kania o miejsce od 1 do 4 na 
mistrzostwach Europy w koszy­
kówce mężczyzn. W Pierwszym 
spotkaniu Czechosłowacja wy­
grała z Bułgarią 82:79 (42:40).

W drugim meczu polscy ko­
szyka ze spotkali się z doskona 
lym zespołem ZSRR, przegrywa 
jąc 108:68 (57:30). 1 .k więc w nie 
dzielę Polacy walczyć będa o 
brązowy medal z Bułgarami, a 
o tytuł mistrzowski zmierza &ia 
zespoły ZSRR i CSRS,



ńZIEITNTK BXETYCK!

Na zdjęciu: obraz malowany przez Casanouę pokazuje atak kosynierów pod 
Racławicami. CAF

Rob XXII Niedziela, 8 października 1967 r.

Kongresie Kultury
Czesławem

— Panie Dyrektorze, wśród i 
»agadnień poruszanych na j 
Kongresie, wiele wiązało się j 
Z reprezentowaną przez Pa- j 
na dziedziną. Chcielibyśmy 
usłyszeć jak wygląda w per 
spektywic roku realizacja nie­
których postulatów.

— Przypomnę, że w cza­
sie kampanii przedkongre­
sowej, w trakcie obrad i 
spotkań z delegatami wpły­
nęło «!$.«; o tysiąca ważkich 

' wniosków. W trakcie roz­
patrywania w Ministerstwie 
i przy udziale Rady Kultu­
ry wnioski powtarzające się 
pkomasowa.no.

— Jakie są ich dalsze losy-? 
— Z dziedziny, którą się 

fcajmuję wnioski drobniej­
sze zostały załatwione od 
ręki, np. o zreformowaniu 
nagród przyznawanych am a 
terskim zespołom artystycz­
nym przez Centralną Ko­
misję Koordynacyjną. Inne 
* tej grupy są w załatwia­
niu..

— A jeśli chodzi o wnio- 
i *ki wymagające dłuższej pro- 
, «edury?

— Rada Ministrów podję­
ła tuż przed kongresem 
«chwałę w sprawie uregu­
lowania wynagrodzeń pra­
cowników bibliotek, klu­
bów i domów kultury. U- 
chwała ta jest w stadium 
realizacji, podobnie jak wią 
żący się z tym postulat we­
ryfikacji instruktorów ru­
chu amatorskiego. Podjęto 
wspólnie z Ministerstwem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego uporządkowanie sy­
stemu kształcenia pracow­
ników kulturalno - oświato­
wych. Trwają prace nad 
zmianą statutu domów kul­
tury oraz nad usprawnie­
niem poradnictwa kultural- 
no«oś w i a t o w e g o. ’

— Poważna grupa wnios­
ków dotyczyła budowy obiek 
tów kulturalnych...
W wielu miejscowościach 

istnieją rzeczywiste potrze­
by w tej dziedzinie. Nieste­
ty, ministerstwo nie może 
tych wniosków załatwiać 
gdyż środki inwestycyjne 
znajdują się w budżetach 
rad narodowych. Pewne 
możliwości tkwią też w za­
kładach produkcyjnych i 
związkach spółdzielczych 
Tylko połączenie tych wszy­
stkich możliwości stwarza 
realne przesłanki realizacji 
wniosków w tei dziedzinie. 

— Na Kongresie mówiło się 
wiele o modelu polskiej kul 
tury. Czy w codziennej prak­
tyce nasi działacze sięgają 
do tamtych wypowiedzi?
— Tak. Tym. bardziej, że 

znalazły one potwierdzenie
również na YJ Kongreße

departamentu 
Kałużnym

Związków Zawodowych. Za­
rysowały się więc dwie my­
śli naszych wspólnych po­
czynań. Powiązanie dzia­
łalności kulturalno - wycho 
wawczej i twórczości arty­
stycznej z całokształtem bu 
ćownictwa socjalistycznego 
oraz wykorzystanie wszel 
kich możliwości przyspie­
szenia rozwoju kulturalne­
go słabszych środowisk i re­
gionów. Wraz z rozwojem 
przemysłu rośnie liczebnie 
klasa robotnicza, powstają 
nowe, wielkie aglomeracje 
przemysłowe, a równocześ­
nie zachodzą poważne prze­
miany społeczno - gospodar 
cze na wsi. Otóż nowe zja­
wiska i procesy wymagają 
nowego spojrzenia na spra­
wy kultury i nowych me­
tod działania.

— I współdziałania...

— Właśnie. Zespolenie po­
siadanych środków rad na­
rodowych, zakładów pracy 
związków zawodowych, spól 
dzielczości, organizacji, to 
najistotniejszy element per 
spektywicznych planów roz­
woju kultury uchwalonych 
już przez prawie wszystkie 
wojewódzkie rady narodo­
we. Takie plany ma także 
większość powiatów i gro

mad. Można powiedzieć, że 
Kongres Kultury stał się re­
alną w tej materii siłą na­
pędową.

— Czyli koordynacja to już 
nie tylko idea, ale fakty,
—- I to fakty sprawdzal­

ne. Przytoczę przykład Kie­
lecczyzny, gdzie utworzono 
Wojewódzki Fundusz Kul­
tury, dzięki czemu wzmogła 
się jeszcze ofiarność spo­
łeczna. Kwota sięgająca po­
nad 11 milionów zł prze­
znaczona została w jednym 
tylko roku 1966 na dokoń­
czenie inwestycji kultural­
nych oudowanych w czynie 
społecznym. Drugie tyle 
przeznaczyły na ten cel za­
kłady pracy, związki zawo­
dowe, spółdzielczość. Dziętr 
takiej konsolidacji w Kie- 
leckiem dokonał się swego 
rodzaju skok poprzez wie­
ki.

— Panie Dyrektorze, to, co 
nam pan powiedział świad­
czy istotnie o korzyściach ja 
kie niesie traktowanie koor­
dynacji na serio. I chyba w 
tym kierunku trzeba iść da 
lej.
— Dlatego też w najbliż­

szym czasie odbędzie się
spotkanie Prezydium CRZZ 
i kierownictwa Minister­
stwa Kultury I Sztuki po­
święcone omówieniu dotych 
czasowych rezultatów współ 
działania i nakreślenia za­
dań na najbliższe lata.

Rozmawiała:
I. SOLI&SKA

150 ROCZNICA ŚMIERCI TADEUSZA KOŚCIU­
SZKI NASUWA PYTANIE. A JEDNAK CHYBA 
BYŁ W GDAŃSKU, CHOCIAŻ NIESTETY, BAR­
DZO NIEWIELE WIEMY O POBYCIE WIELKIE­
GO POLAKA NAD MOTŁAWĄ.

skiego

IE udało się też 
dotąd ustalić hi­
storykom na ja­
kim statku i któ 
rego dnia wypły 
nąl z portu gdań 

skromny wówczas 
kapitan Kościuszko w swą 
powtórną już podróż zagra­
niczną, która przez Francję 
zawiodła go na drugą pół­
kulę, do walczącej o swą wol 
ność Ameryki. A wsrtoby tc 
szczegóły ustalić. Może znaj­
dzie się coś na ten temat w 
Archiwum Gdańskim?

Działo się to w końcu paź 
dziernika 1775 roku. Kościu 
szko wyruszył wtedy do 
Gdańska na flisaczym gala­
rze rzecznym. Płynął Bu­
giem i Wisłą, a taką wyzna­
czył sobie marszrutę nie dla 
jakichś celów krajoznaw­
czych czy też szczególnego 
umiłowania żeglugi rzecznej 
a po prostu z oszczędności. 
Finanse skromnego kapitana 
i „posesjonta” połowy nie­
wielkiej, a zadłużonej wio­
ski pod Kobryniem-Siech- 
nowicz, były w stanie nie­
mal opłakanym. Na drogę 
zapożyczył się późniejszy bo 
hater wolnościowych walk 
na obu półkulach u siostry 
i szwagra, zostawiając im w 
zastaw swe pół wioski i na do 
datek rewersy dłuższe, zezna 
ne przed grodem w Brześ­
ciu Litewskim.

Wyjeżdżał z kraju, bo — 
po pierwszym rozbiorze — 
nie widział w nim możliwo­
ści służenia oji*zyźnie, có by 
ło tym przykrzejsze, że po­
siadał wykształcenie wojsko 
we, jakim niewielu Polaków 
poszczycić się mogło. Ale u- 
miejętności wojskowe właś­
nie na nic się wtedy zdały 
w Polsce, tak pełnej niedoli, 
nędzy >i najgłębszego upad­
ku. Przecież sam Stanisław 
August miał mu podobno 
za złe, że studiował we Frań 
cji jakieś tam strategie i in­
żynierię wojskową, a nie — 
malarstwo, które król uko­
chał ponad nauki militarne.

'£ ciężkim sercem płynął 
Wisłą ten miłują cy Oj­

czyznę Polak. Tuż za Toru­
niem, pod Fordonem legity­
mować się musiał w komo­
rze pruskiej, rozsiadłej się 
tu od paru lat, a o kilkana­
ście mil dalej przepływać, 
patrząc na wyloty dział ba­
terii artylerii Fryderyka II, 
ustawianych pod Kwidzy­
nem. Były to widoczne znaki 
spełnionego niedawno roz­
bioru...

Ale Gdańsk był jeszcze mia 
stem Rzeczypospolitej. Gdań 
szczanie wierni obywatele 
króla Stanisława Augusta i 
z niepokojem patrzyli na o- 
krążające manewry Fryde­
ryka pruskiego. Dopiero jed 
nak w 17 lat później gre­
nadierzy następcy „Wielkie­
go Fryca” wkroczyli do 
Gdańska, który w żałobie i

smutku poddać się musiał 
panowaniu Prus w 1793 r.

Kościuszko zapewne zaba­
wił w Gdańsku niedługo. 
Z galaru przesiadł się na 
statek, który zawiózł go do 
Francji. W . połowie roku 
1776 znalazł się już w Ame­
ryce wraz z 400 innymi inży 
nierami i artylerzystami, któ 
rzy przypłynęli ochotniczo z 
Francji do walczących z 
Anglią wojsk Waszyngtona. 
| odtąd dopiero wiemy już 
” dokładnie gdzie i kiedy 
przebywał Kościuszko, gdzie 
się bił, gdzie zwłaszcza po- 

(łożył wielkie zasługi, jako 
świetny inżynier i fortyfika- 

' tor.
Opromieniony sławą wró­

cił do Polski ze stopniem 
generała-majora wojsk ame 
rykańskich. Gdy Rzeczypo­
spolita zdawała się odradzać

— powołano go do wojska 
koronnego. Wtedy to znów 
niedaleko wybrzeża, przez 
krótki czas trudził się dla 
Ojczyzny. Dowodził bryga­
dą I-szej Wielkopolskiej Dy 
wizji we Włocławku. Gdań­
ska już jednak, ani Pomo­
rza nie odwiedził nigdy.

Walczył pod Dubienką. 
Wyemigrował na krótko do 
Drezna. Z Krakowa przez 
Racławice i obóz pod Po­
łańcem szedł wojennym po­
chodem aż po klęskę Macie­
jowic. Naczelnik Narodu pq 
przez swą Insurekcję chciał 
zbudować nową Polskę, nie 
szlachecką, jaką była dotąd, 
a ogólnonarodową — Polskę, 
matkę dla wszystkich Pola­
ków.

Ten wspaniały zryw re­
wolucyjny — wspólnie z 
Konstytucją 3 maja — u- 
ratował honor historii poi 
sklej XVIII wieku. Toteż 
Kościuszko stał się jakby 
sumieniem naszego naro­
du. I był nim aż do śmier­
ci i dalej aż po dni ostat­
nie, kiedy pod jego god­

łem kadra Ludowego Woj 
ska Polskiego — Kościusz­
kowska Dywizja znad Oki 
wspólnie z Armią Czerwo 
ną przyniosła nam uprag­
nioną a prawdziwą wresz­
cie wolność.
ß DY go car Paweł uwol>J 

nił z twierdzy Petro* 
pawłowskiej, w której wię- 

Izi'ono go od Maciejowic, 
znów płynął blisko Gdańska, 
bo Bałtykiem, -wstępując do 
Finlandii i Szwecji. Wyru­
szył wtedy po raz drugi do 
Ameryki. Wrócił jednak 
wkrótce do Europy, ale już 
nie ujrzał Polski. Nie wró­
cił do niej, bo nie urzekła 
go epopea napoleańska, bo 
szczery demokrata wyczuł 
obłudę Bonapartego. Nie u- 
wierzył też obietnicom cara 
Aleksandra i z dala od kraju, 
w szwajcarskim miasteczku 
Solurze zmarł przed 150 la­
ty, 15 października 1817 r, 
Ale w sercach naszych ten 
wielki Polak i demokrata 
wciąż jednak jeszcze żyje.

Witold MEŻNICKI

Pozdrowienia od Hilmara Wolffa
(Korespondencja własna z Danii)

Hilmar WULFF jest jednym z czołowych pisarzy 
Danii. 59-letni autor 20 różnych książek, syn ubogie­
go rybaka z wybrzeża wyspy Lolland był robotni­
kiem, marynarzem, fryzjerem, kolejarzem, szoferem 
ciężarówki i... bezrobotnym. Po trzydziestoletnim o- 
kresie burzliwego życia trafił do uniwersytetu ludo­
wego w Maerum, potem w Kopenhadze. Wkrótce za­
czął pomagać wykładowcy w nauczaniu literatury.

O ISARZEM jest od lat D OLSKĄ trylogię Hilmar 
trzydziestu. Pierwsze u- * Wułff pisze podczas 

twory pisze Jeszcze przed wojny. Znamy „Drogę ku 
wojną. Obecnie mieszka na życiu” w tłumaczeniu prof, 
wsi w Vindekilde na Zelan- Romany Heldberg, Polki, wy 
d:i* kładowcy języka polskiego

Polakom w Danii Hilmar na. uniwersytecie kopenha- 
Wulff znany jest jako ich s^im.
niestrudzony przyjaciel. Au- Trylogia Hilmara Wulffa 
tor trylogii o ich doli na bu- mówi o doli Polaków od cza 
rakodajnej Lollandii pisze su ich przybycia do Danii z 
„W drodze ku życiu”: początkiem bieżącego wieku,

— Przywędrowali — wiedze- na miejsce — jak się wyraża 
ni i często oszukiwani przez autor — dość leniwych i ni- 
memieckich „Aufseherów” po . . ,
niewielkie zarobki przy bura- i^LYCh robotmkow SZWedz- 
czanej harówce — z Polski, kich. Kończy się trylogia na 
rozdartej pomiędzy trzech za- okresie, gdy robotników poi

SWęh .równano z prawami 
mieckiego z uschniętą ręką. i duńskimi.
Na moje pytanie, jakie! Ale było to tak: w 1922 

wspomnienia były pomocą w' r°ku wybuchł wielki strajk 
pracy pisarskiej? autor rolny. Polacy na Lollandii, 
wspomnianej „Drogi ku ży- mimo swej woli, znaleźli się 
ciu”, „Chleba i życia” oraz w sytuacji łamistrajków. 
„Dnia obietnicy” odpowiada: Groziło, iż strajk będzie prze 

— . , .. grany. Wtedy to duńscy
• ÄÄÄ działacze związkowi przyszli 
jest przetłumaczona na język do Polaków: „Przystąpcie do 
polski,_ podcz.-s gdy cała try- strajku — wzywali — nrzv- logia jest przetłumaczona na J
szereg innych języków i uka s“_‘tP<-ie do związku . Polacy 
zała się w Danii w kilku wy- odpowiedzieli spokojnie: 
damach - są przeżycia moje- „Chętnie, tylko, że to wy nie 
go dzieciństwa. Spędziłem je „hrdplićpi« u y
na Lollandii. Jest to ta część c“CieilSCię nas dotychczas W 
Danii, w której osiedliło się związku widzieć”. Przystą- 
wielu emigrantów polskich. | pili do strajku. Wygrano so Pochodzę z rodziny, która pod • • ' - N» dIio
względem socjalnym nie bvła 
sytuowana lepiej od ubogich 
polskich robotników, Pracowa 
łem razem z Polakami przy 
burakach cukrowych i bawi­
łem się z polskimi dziećmi.
Zawsze też miałem wielu przv 
jaciół wśród duńskich Pola­
ków.

i wywojowano dalsze prawa 
dla robotników rolnych

atomowej jedynym możliwyn 
wyjściem. Współistnienie i t< 
lerancja — innej drogi nie w 
dzę. Uważam, że Plan Rąpac 
kiego wprowadzony w życii 
miałby duże znaczenie jako j« 
den ze środków od odwrócę 
nia groźby militarnej, któr; 
zawisła nad światem.

Hilmar Wulff interesuj« 
się naszym krajem, żyje ns 
bieżąco wydarzeniami w n* 
szym życiu. Odwiedzał Pol­
skę, zna Kraków, Warsza­
wę, Wrocław, Zakopane. Zs 
miarza ponownie odwiedzi* 
nasz kraj i nawiązać współ­
pracę z tutejszymi wydaw­
cami.

Na ostatnie moje pytanie: 
co pan życzy polskim czytel­
nikom? mówi:

— Przede wszystkim tego s* 
mego. czego życzę i wszyst 
kim innym: pokoju na świeci« 
i dobrej w-oli dla Współprac; 
między narodami. Jako pisar: 
życzę moim czytelnikom wie 
lu dobrych książek. Wiem, ż< 
je już znają, znam bowien: 
doskonale księgarstwo i biblii 
tekarstwo polskie. A w końci 
życzyłbym sobie, by czytel 
nicy polscy mieli okazję prze 
czytania i kilku innych moicl 
książek. Przekazuję serdeczni 
pozdrowienia dla pańskieg« 
pisma „Dziennika Bałtyckie' 
go”, dla moich polskich czy1 
telników.

Rozmawiał:
Artur DUBIEL

Marynarze na szlaki
walk
parfpanrłiich

W dniach 29 września ć 
3 października 1967 r. Za

-a może z
STO pożytków z lase­

ra” — stwierdza w 
tym tygodniu śląska „PA­
NORAMA”, zapraszając nas 
przy okazji do Gruzji, do­
kąd udało się na reporter­
ski rekonesans małżeństwo 
Pr zy m an o w sk i ch:

„Koni masa — piszą — lecz 
tylko w silnikach saraochodo 
wych. Ciężarówki produkowa 
ne w Gruzji noszą nazwę 
Kolchida. Autentycznego jeź­
dźca widzieliśmy jednego...”. 
Zahaczywszy już o tema­

tykę radziecką, spróbujmy 
ją prześledzić i w innych 
tytułach, które także pa­
miętają o zbliżającej się 
wielkiej rocznicy. A więc 
Andrzej Drawicz w „ŻY­
CIU LITERACKIM” pt. „Li 
teratura radziecka po re­
wolucji” pisze:

„Siedzieli również na ko­
niach Babel, Szołochow, O- 
strowski. Siedemnastoletni Gaj 
dar był dowódcą brygady. 
Wiszniewski przesiadał się z 
kutrów na pociągi pancerne. 
Wsiewołod "Iwanow i Fadie- 
jew wałczyli w dalebowschod 
niej partyzantce. Furmanów to 
warzyszył Czapajewowi. Mi­
mo tych niesprzyjających (a

może właśnie odwrotnie? — 
przyp. L. N.) okoliczności mu 
zy nie milkną...”.
W tym samym numerze 

przedruk wypowiedz- 'Wło­
dzimierza Bill-Białocerkow- 
skiego pt. „Czas niepodziel­
ny” z „Woprosów Literatu­
ry”. Warta lektury retro- 
spekcja pisarza.

1/ ULTURA” zamieszcza 
•nil przegląd wypowiedzi w 
prasie radzieckiej pt. „Jesz 
cze raz o pojęciu „miesz­
czaństwa”:

„Mieszczaństwo — pisano w 
ZSRR — powstaje wówczas 
gdy jednostka w swojej sa- 
mowiedzy wysuwa siebie na 
pierwszy plan. I obojętne 
jest, czy w danym wypad­
ku, drżąc o swoje drogocen­
ne „ja”, chowa się w norze, j 
czy też manifestuje swą „wo j 
dzowską” pychę!”.
W „POLITYCE” znajduje 

my korespondencję An dr ze 
ja K. Wróblewskiego z i 
ZSRR pt. „Kolacja w ro- j 
dzinnym gronie”. Polecam. 
Nie tylko ze względu na 
kolację...

Drugim dominującym te­
matem w tygodnikach jest

150 rocznica śmierci Tadeu­
sza Kościuszki. Bogusława 
Leśnodorskiego „Polak! Ko 
ściuszko!...” w tejże „Poli­
tyce”, Stanisława Herbsta 
„200 dni Najwyższego Na­
czelnika” w „Kulturze”, 
„Ideały, społeczne Kościusz­
ki” oraz Władysława Słod­
kowskiego „Warszawa Ko­
ściuszki” w „Stolicy”, wresz 
cie cała tytułowa kolumna 
ciekawostek o naszym bo­
haterze narodowym w „Ku­
lisach” — oto dostateczna 
porcja wiedzy dla miłośni­
ków historii ojczystej.
O ISTORIA historią, a co 

z współczesnością? Nie 
wesoły — nie moja wina 
— jej obraz maluje Jerzy 
Milewski w „PRAWIE I 
ŻYCIU”. Pod świetnym ty­
tułem „Łzy sfrustrowanego 
krasnoludka” czytamy m. 
in.:

„Ile tego jest? Rocznie — 
dziesiątki tysięcy. Może set- J 
ki tysięcy. Konkretnych przy­
padków zrodzonych pod ciś- | 
nieniem krzywdy i ro-zgorycze j 
nia. Tam skrzywdzono czło- f 
wieka odmawiając mu tego, J 
cc róu się należy. Tam po- J 
pełniono błąd stawiając w i 
stan oskarżenia kogoś, na ko j 
go wskazywały poszlaki — ’ 
ale brakło dowodów...”.
Rzecz tym bardziej smut­

na, iż dzieje się to wszyst­

ko w układzie stosunków 
społecznych, wolnych od 
tzw. antagonistycznych sprze 
czności klasowych! Gdzie 
szukać przyczyn, dla któ­
rych — jak powiada aneg­
dota — w piekle przy becz 
ce pełnej smoły tudzież i 
Polaków nie wachtuje ża­
den diabeł, bo rodak jeden 
drugiego w smołę wciąga?

„Trudne rodziny” — to 
znowu tytuł Krystyny Go- 
lańskiej i Wiesława Iwanic­
kiego w „KULTURZE”:

„Opinię publiczną zaalarmo 
wala wiadomość: rodzina Dow 
laszów bedzie rozwiązana! Do 
tarła ona za pośrednictwem 
prasy, która od lat, dokład­
nie dziewięciu, od chwili za­
łożenia pierwszego w Polsce 
rodzinnego domu dziecka jest 
Dowlaszom przychylna i en­
tuzjastycznie oceniała ich 
pracę...”.

| znowu refleksja: jak to 
1 się dzieje, że jedni za 
rabiają na życie ciężko pra­
cując, a inni ■— im przesz­
kadzając? Gwoli rozwese­
lenia powróćmy do „POLI­
TYKI”, gdzie Michał Rad- 
gowski w swoim „Zamiast 
felietonu” zwierza się nam 
szczerze:

„Jestem fanatycznym miłoś 
liikiem kolei państwowych. 
Pociąg daje ml poczucie bez­
pieczeństwa skojarzonego z,

Na moje pytanie jak po- j rząd Polityczny Marynat 
winna rozwijać się przyjaźń I Wojennej zorganizował ć 
między narodami, Hilmar j przodujących kierownik* 
Wulff odpowiada: | grup szkolenia polityczne

V,arodami marynarzy podróż wc 
u ni || , i skowo-historyczną szlakie

walk partyzanckich po zi 
mi lubelskiej.ruchem płynnym, stopniowym 

przywykaniem cio nowego 
krajobrazu, powolnym zbliża 
niem się uo celu podróży...”.
Czytajcie Radgowskiegoi I 

oglądajcie w „PRZEKRO­
JU” autentyczne, pardon, 
reprodukowane rysunki ro­
dem z Sahary! Analizując
je dojdziecie do wniosku, że ____ ________  ____
współczesne abstrakcjonizo-j i Armii Ludowej jak ró1 
wanie — może zresztą niejnież z szeregowymi part 
całkiem o to chodzi, ale oizantami Armii Krajowej, 
coś w tym rodzaju wy-| Podczas tych spotkań m 
wodzi się sprzed iluś tam 
tysięcy lat i że historia sztu 
ki ' •

Uczestnicy podróży odw 
dzili miejsca partyzancki! 
bitew w lasach parezev 
skich, lipskich, janowskie 
i w Puszczy Solskiej. Oc 
byli oni wiele spotkań 
byłymi dowódcami oddzii 
łów partyzanckich Gward

nie jest niczym innym 
jak cyklem powtarzających 
się epok stylów, manier i 
konwencji. I że dziś już 
jesteśmy z naszą plastyka 
na «etapie rysunków z Sa­
hary, co wcale nie musi 
źle świadczyć o współczes­
nej plastyce! Wręcz odwrot 
nie: nawiązuje do trady­
cji... Czyżby gwoli tradycji 
Najchętniej ibieńczy się 

taką głowę, która już nie 
jest używana’’ — jak to 
sugeruje Wiesław Brudziń­
ski „zmyślając” w „SZPIL­
KACH”?. Odpowiedzi na tc 
pytanie nie będzie, szukaj­
cie jej sami. A więc nie 
tylko z lasera sto pożyt­
ków... Z lektury tygodników 
n również! L. N.

na Wzgórzu Porytowym 
dzielili się swoimi wspomni 
ruami ppłk rez. Andrzej F] 
„Maksym”, były dowódca 
Brygady Armii Ludowej ii 
Ziemi Lubelskiej, mjr rez. M 
kołaj Kunicki „Mucha”, by 
dowódca polsko-radzieckiej 
oddziału partyzanckiego ir 
Stalina oraz st. sierż. re 
Edward Król „Koc”. Ponadi 
spotkano się z ppor. rez. J« 
zefem Gruszczykiem or; 
kmdr por. Ludwikiem Borov 
skim, byłymi dowódcami pil 
tonów Armii Ludowej z lasó 
parczewskich.
W Ostatnim dniu podrób 

wojskowo-historycznej ki« 
równicy grup szkolenia pc 
litycznego zwiedzili obć 
koncentracyjny na Majdar 
ku, gdzie złożyli wiązank 
kwiatów w krematorium c 
bozowym. Podobne wiązań 
ki kwiatów złożono na wie 
lu mogiłach partvzantói 
polskich i radzieckich.
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i, proszą
(Od własnego wysłannika)

wycieczki...
Wyhuśtani solidnie przez Neptuna i nakarmieni 

suto przez intendenta ruszamy rankiem w Lenin­
grad!

szturmowano przed pół wie­
kiem imperium Mikołaja II 
Sugestia tamtych dni i prze­
strzeń działają jak narko­
tyk!

wsiadłem do „6” i zajecha­
łem gdzieś w okolice Wyspy 
Dekabrystów. Instynkt kazał 
mi dotrzeć do głównej arte­
rii Wasilewskiego Ostrowu,

11/ szybach autokaru mi- 
** gają uliczne szyldy: — 

„Bułocznaja”, „Ritmy Afri- 
ki”, „Czistka obuwi”, „Ga­
stronom”, „Cwiety”, „Soki, 
konsierwy, frukty”, „Aptie- 
ka”, „Miaso, ptica, owosz- 
czi”,.. Bolszoj Prospiekr

brzóz elewacją z kolorowej 
cegły, przypomina gdań­
skie wieżowce. Autokar 
nasz grzęźnie w tłoku za­
ładowanych materiałami bu 
dowlanymi wywrotek i cię­
żarówek. Wkoło strzelają 
w niebo dźwigi budowła-

jest rzeczywiście bolszoj1 i ne. Rośnie nowy Leningrad! 
Szeroki, nowoczesny, pełen Z rudej, jesiennej zieleni 
fielen!. Wasilewskij Ostrów j wyłania się bizantyńska, o 
■"7 jedną z pierwszych dziel cebu'astych obfitych kształ­
tne dawnego Sanct Peters- j tach, kopula Soboru Smol- 
feurga _ przecinają 3 pro- nego. Za Chwilę autokar za
spekty (czytaj: aleje), zktó-

Na placu Dekabrystów 
'wznosi się dumnie wy sta 
toiony przez Katarzynę II 
Piotrowi I pomnik, noszą­
cy datę 1782 roku.

Fot. L. Niekrasz

rymi krzyżują się pod ką­
tem prostym ulice zwane 
po prostu liniami: Piatajia, 
Sźestaja, Wosmaja Linia... 
Intencją pierwszych carów 
petersburskich było poszat- 
kowanie wyspy kanałami, 
aby jak najbardziej upo­
dobnić metropolię nad Ne­
wą do Wenecji. Stąd i ro­
bocze nazwy linii, które po

trzymuje się przed klasy- 
cystycznym frontonem Pa­
łacu Smolnego, który wy 

J wodzi swą nazwę od po- 
I bliskiej, historycznej już 
wytwórni smoły do uszczel 

i niania kadłubów budowa- 
; nej przez Piotra I floty bat 
: tyckiej.

— To jest siedziba sztabu 
rewolucji, tu pracował i 
mieszkał Lenin... — przypo­
mina przewodniczka.
Dziś Smolny zamknięty. 

Wpatrujemy się chciwym 
wzrokiem w kolumnadę pa 
łacu, konfrontując znane z 
płócien malarskich epizody 
sprzed pół wieku z lenin- 
gradzką rzeczywistością A. 
D. 1967. I starając się przy 
udziale podświadomości od­
tworzyć sobie atmosferę 
dni, w których II Wszech- 
rosyjski Zjazd Rad uchwa­
lał tutaj dekrety o pokoju 
i ziemi. Tutaj również, w 
tych murach, ogłoszono 
zwycięstwo Rewolucji Socja 
listycznej w Piotrogradzie. 
Od Smolnego wieją echa 
wydarzeń, które zmieniły 
oblicze świata. To nie ża­
den patos, ale historia XX 
wieku!

rS ACZYNA siąpić drobny 
deszcz. Jedziemy dalej 

mijając pałac znany pod 
nazwą Tawriczeskij — dar 
Katarzyny II dla Potiom- 
kina, przegrany potem w... 
karty! Plulało się kiedyś w

Dzienniczek
Zi /NAJLCPSZE

)):ZVC7EN1A 
iWDNNSWIĘTA

„X-LECIEERY
KOSMICZNEJ

W głębi — Issakijewskij Sobór, pomnik klasycz­
nego monumentalizmu i bogatej, oryginalnej rosyj 
sklej sztuki sakralnej, na której obejrzenie zabra­
kło mi, niestety, czasu... p0t. L. Niekrasz

M UTOKAR zatrzymuje się 
nad Wielką Newą, po 

której krążą majestatycznie 
wodoloty i w której przeglą­
da się swym płaskim masy­
wem słynna Pietropawłow- 
ska Twierdza —symbol wy­
rosłej tutaj, nad Bałtykiem 
potęgi Rosji, a potem — car­
skiego samodzierżawia.

Stoimy na placu Dekabry 
stów: na pierwszym planie 
pomnik Piotra i. którego 
koń miażdży kopytami sym­
bolizującego wroga Rosji, 
węża, w głębi masyw archi­
tektoniczny Soboru Isaaki- 
jewskiego. Pozłocenie jego 
kopuł kosztowało pono 26 
pudów czystego złota. Prze­
wodniczka rzuca faktami, da 
tami, nazwiskami, od któ­
rych pęcznieje notes repor­
terski. Wielką Newę przeci­
nają mosty, po których prze 
suwają się tramwaje, tro­
lejbusy i autobusy, wiążące 
centrum Leningradu z Wasi 
lewskim Ostrowem. Piotro- 
gradzką Stroną i innymi 

I dzielnicami tego imponują­
cego przestrzenia i monu­
mentalizmem klasycznym 
miasta. '

jaką jest Bolszoj Prospiekt. 
Zbyt -ufny w swoją znajo­
mość Leningradu stanąłem

© Dokończenie na str. 5

-JAK JESZCZE MAM PANÓW PRZEKONAĆ. 
ZE JESTEM ZWYKŁYM TURYSTÓW

Fatalną miał u rodaków reputację wojewoda 
sandomierski, pan Jerzy Mniszech. On to, wraz ze 
starszym bratem, Mikołajem, był szefem „babiń- 
ca Zygmunta Augusta; on to, przebrany za mni­
szkę, pod nazwiskiem siostry Opackiej, wykradł 
z klasztoru sióstr bernardynek w Warszawie Bar­
barę Giżankę i przywiódł ją królowi. On to wre­
szcie, zaraz po śmierci Zygmunta Augusta zagrabił 
królewski skarbiec prywatny. I oto duma magnac- 

a, chciwość i próżność kazały temu człowieko­
wi związać swój los i jego córki z jednym z naj­
większych w dziejach awanturnikiem.

ARYNA MNISZ 
CHÖWNA, cór­
ka Jerzego i Ja 
dwigi z Tarłów 
przyszła na
świat w Sambo­

rze około r. 1588. Młodsza

Pt? 7VKTłT\T a T TTiv/r : siostra była już za księRZEKONAŁEM s.ę o ciem Konstantym Wiśnio- 
tym, kiedy tego samego Iwieckim. Maryna sięgała wv 

popołudnia — wracając z m
włóczęgi po Leningradzie na 
„Mazowsze” — pomyliłem 
autobusy^ Zamiast do „90”

Oto latem 1603 r. zjawili 
się w Samborze Lew Sapie 
ha, kanclerz litewski, z księ 
ciem Adamem Wiśniowiec- 
kim. Towarzyszył im młody, 
dwudziestoparoletni mężczy 
zna wzrostu średniego, niski 
raczej, o twarzy owalnej, 
włosach rudawych, oczach 
ciemno niebieskich.

w największej tajemnicy 
nad czymś debatowali. Ta­
jemnica wkrótce się wyda­
ła i niebawem z dworu do 
dworu pędziła wieść niesły 
chana, że ów młody czło­
wiek to nikt inny, tylko na 
stępca tronu moskiewskiego, 
najmłodszy syn zmarłego I- 
wana Groźnego, Dymitry, o 
którym powiadano, że za­
mordowany został w Ugli- 
czu. Z tej tajemnicy zwie­
rzył się ów Dymitry Adamo 
wi Wiśniowieckiemu, u któ 
rego był na służbie, a na do 
wód prawdy okazał krzyż 
złoty wielkiej ceny, który 
dostał na chrzśeie od ojca 
chrzestnego, księcia Mści- 
sławskiego.

żeV Jakoż miało zdarzyć się piec był milczący, ponury 
cos, czego w najśmielszych niezręczny 
swych dziewczęcych marze-1 Panowie polscy zamknęli 
mach nawet nie śniła. 1 się w kancelarii Mniszcha i

Stąd robotnicy i żołnierze Piotrogradu zaatako­
wali przed pół wiekiem widoczny w głębi Pałac 
Zimowy, wiwatujcie pod widoczną również Alek­
sandrowską Kolumną swoje zwycięstwo.

_ Fot. L. Niekrasz

zostały do dziś, przypomina j tym Sanct Petersburgu 2 
jąc swą architekturą do j fantazją, jakiej nie pow- 
złudzenia... Szczecin! Ten stydził^y się sam impera-

0W0SCI

A LE zanim opowiemy o 
i *"*■ dalszych dziejach Mary 

Chło- ny, trzeba nam wprzódy wy
jaśnie, co działo się wtedy 
w księstwie moskiewskim i 
skąd się wziął ów Dymitr.

sam okres powstawania 
przetrwałej do dziś architek 
tury. Mimo jednak niezrea­
lizowanych intencji carskich 
Leningrad ma pełną pod­
stawę do miana Wenecji 
Północy. Dowodzą tego co 
chwila przejeżdżane mosty 
nad naturalnymi dopływami 
Wielkiej Newy. Z 267 mo­
stów w tym mieście udaje 
się nam w ciągu 3 godzin 
przejechać kilkadziesiąt...

Tl ÓZMACH i konsekwen- 
eja XVIII-wiecznych 

urbanistów włoskich, fran­
cuskich i rosyjskich nie ma 
nic wspólnego z ciasnotą 
zabytkowych centrów wie­
lu miast europejskich, po w 
stałych w średniowieczu: wi 
dać to doskonale w Lenin­
gradzie, który cechuje po­
czucie rosyjskiej przestrze­
ni. 3,5-milionowe dziś mia­
sto z tygodnia na tydzień 
powiększa swój obszar 570- 
kilometrów kwadratowych 
o nowie dzielnice, wznoszo­
ne z gotowych elementów 
budowlanych. To jest w do­
st - sensie montaż do­
mów a nie budownictwo! 
Część obiektów mieszkal­
nych, z wkomponowaną zna 
komicie w zieleń sosen j

tor wsiej Rossiji...
Jedziemy: Pałac Sztuki po 

lewej, filharmonia, po pra­
wej — jak w filmie „Zaba­
wa na Mariensztacie” paro­
diującym zwiedzanie Warsza 
wy. Przed nami Newskij 
Prospekt, za nami Hotel Eu­
ropejski, po lewej Sobór Ka 
zański i pałac hr. Strogo- 
noffa — czyżby tutaj poda­
no po raz ' pierwszy boeuf 
ä la Strogonoff? — po pra­
wej znowu charakterystycz­
ny kompleks Admiralicji, bę 
dący tym dla Leningradu 
czym Kreml dla Moskwy. O- 
czywista pod wTzględerri ar­
chitektoniczno - symbolicz­
nym. . '

Wjeżdżamy z impetem na 
plac Pałacowy ze strzelistą 
Kolumną Aleksandrowską 
której wyniesieniem cała Ro 
sja dała wyraz czci carowi 
Aleksandrowi I za pokona­
nie Napoleona. Ten najwięk 
Szy plac Leningradu otacza 
bajeczna architektura siedzi­
by carów — Pałacu Zimowe 
go i półkolista, ciągnąca się 
na przestrzeni pół kilometra 
fasada sztabu wojskowego z 
wkomponowanym Łukiem 
Triumfalnym, zwieńczonym 
Rydwanem Chwały. Stąd

zanoszą do Boga modły o 
przebaczenie, do bożnicy 
przybył, wraz z innymi, 
miejscowy bankier. Nie mógł 
się jednak skupić i zmusić 
do pobożności, albowiem te­
goż ranka odkrył w swych 
księgach handlowych spora 
nadwyżkę i myśl o tym 
nie dawała mu spokoju. Od 
ruchowo powtarzał za kan­
torem słowa modlitwy. Kati 
tor przeszedł do wyliczania 
poszczególnych grzechów, 
Przy czasowniku „gazaluu” 
co znaczy rabowaliśmy, ban 
kier uderza się w czoło: zga 
dza się! — szepce urado­
wany”

Przytoczona anegdota po­
chodzi ze zbiorku humoru 
żydowskiego pt. „Przy sza­
basowych świecach” (Wy­
dawnictwo Łódzkie). 'Zwróć 
cie proszę uwagę na pointę 
zacytowanego dowcipu. Jeś 
li, jak się powiada, humor 
bywa odbiciem określonych 
cech narodowych, to w 
tym wypadku owa teza 
znajduje pokrycie — vide 
wypadki na Bliskim Wscho 
dzie.

Bardzo niedługo obcho­
dzić będziemy uroczyście ju 
bileusz 50-lecia Wielkiego 
Października. Warto więc 
już dziś zainteresowań się 
nowościami wydawniczymi 
literatury rosyjskiej i ra­
dzieckiej. Na pewno ciekawą

So' TT-n iest Anat0
wiadają się z grzechów i la Kornego „Ze wspomnień

prawnika” (Czytelnik). Jest 
to. wybór wspomnień znako 
mitego prawnika rosyjskie­
go, przewodniczącego sądu 
w wielu słynnych procesach 
na przełomie XIX i XX wie 
ku. Znajdują się tu wspom 
nienia o procesie Wiery Za 
sulicz, o wybitnych ludziach 
z . którymi Koniego łączyły 
więzy przyjaźni: Lwie Toł­
stoju. Dostojewskim, Czecho 
wie. Niezwykle interesujący 
obraa epoki i nurtujących 
w owym czasie prądów spo 
łecznych i politycznych.

„Trędowaci” to książka 
Gieorgija Szylina, popular­
nego pisarza Związku Ra­
dzieckiego, zmarłego w 
1941 r. Powieść „Trędowa­
ci” zajmuje w twórczości 
Szylina szc?;ególne miejsce. 
Autor, przez wiele lat stu­
diował życie kolonii dla trę­
dowatych i w rezultacie u- 
dało mu się, jak może żad­
nemu innemu pisarzowi, 
przedstawić świat ludzi 
wyrwanych przez straszliwa 
chorobę z normalnego ży­
cia. Powieść Szylina jest 
jednocześnie interesującym 
dokumentem, pokazującym 
jak burzliwe przemiany lat 
dwudziestych i trzydzies­

tych odbijały się w życiu 
społeczności trędowatych.

I jeszcze jeden pisarz ra­
dziecki IIja Zwierew, uro­
dzony 1926 r. na Ukrainie. 
Jego pisarstwo wyrasta 
przede wszystkim z doś­
wiadczeń reportażysty, umie 
jącego widzieć sprawy waż 
ne, istotne w życiu ludzi 
i społeczeństwa. Główny te 
mat jego poszukiwań, to 
wzajemny stosunek tego, co 
w człowieku pozorne i tego 
co istotne. Często wykorzy­
stuje banalne wątki w na­
dziei zdarcia z nich zim­
nej, skostniałej powłoki i 
pokazania, że gdzieś w głę 
bi tli się w nich ciepło. Ta 
ką własną próbą odkryw­
czego satyrycznego, gorzkie 
go może spojrzenia na pos 
politą zdawałoby się historię 
dwojga ludzi, rozgrywającą 
się w burzliwym okresie 
ostatniego XV-lecia jest p 
wieść „Ona i op” (PIW). 
Książkę przełożyła Henryka 
Broniatowska.

A teraz uczyńmy pauzę 
w beletrystyce. Godzi się 
również pamiętać o tych 
czytelnikach, którzy szuka­
ją książki stanowiącej po­
moc w konkretnych, spe­
cjalistycznych zainteresowa 
ni ach. Na początek polityka 
— nakładem Książki i Wie 
dzy ukazał się zbiór prze­
mówień Władysława Go­
mułki, wygłoszonych w.okre 
sie lipiec 1964 — grudzień 
1966. Książkę liczącą 600 
stron otwiera przemówienie 
wygłoszone na akademii yy

Warszawie 21 lipca 1964 r. 
z okazji 20-lecia PRL, a 
kończy toast noworoczny z 
dnia 1 stycznia -1967

Otóż w tym samym mniej 
więcej czasie, kiedy w Polsce 
wygasł ród Jagiellonów, w 
Moskwie ze śmiercią cara Fio 
dora Iwanowicza (zm. 7 stycz 
nia 1598) kończyła się stara 
dynastia Rurykowiczów (Ka­
litów). Car Fiodor był synem 
Iwana Groźnego. Niedorozwi­
nięty, bigot, bez żadnych zdol 
ności, w rządzeniu wyręczał 
się szwagrem, Borysem Godu 
nowem, który oficjalnie miał 
tytuł wielkiego koniuszego. 
Ze swych siedmiu żon miał 
Iwan Groźny trzech synów. 
W listopadzie 1581 i. car w 
napadzie furii uderzeniem ber 
ła w głowę zabił najstarszego 
syna. Iwana, na pół roku 
przed własną śmiercią. Ten 
znakomity, choć okrutny wład 
ca, który stworzył podwali­
ny przyszłej wielkości Rosji, 
umierał ze zgryzotą, że tron 
pozostawia póiidiocie Fiodoro 
wi. Ale zostawał jeszcze syn 
najmłodszy, Dymitr z ostatnie 
go małżeństwa cara z Marią 
Nagoj. Ten jednak w chwili 
śmierci ojca liczył sobie za­
ledwie parę miesięcy. Osadzo 
ny wraz z matką pod strażą 
w mieście Uglicz, w parę lat 
Potem (maj 1591) mały Dy­
mitr, na rozkaz Borysa Go­
dunowa, zostaje zamordowa­
ny. W styczniu 1598 r. umiera 
car Fiodor, na tron wstępuje 
Borys Godunow. \
I oto w parę lat potem 

pojawia się w Samborze 
młody człowiek, który po­
wiada, że jest owym Dymi-Upłynęio przeSzło 20 lat ZZC ’ nJ j , y, uymi:

Narodów Zjednoczonych. 
Jest to okres dość długi aby 
można było dokonać bilan­
su osiągnięć i braków tego 
systemu organizacyjnego, a 
jednocześnie zbyt krótki, 
aby zadania postawione 
przed ONZ mogły być wy­
konane. Niemniej działal­
ność ONZ trwa. Ze szpalt 
codziennych gazet, z donie­
sień radia i telewizji do­
wiadujemy się o wysiłkach 
wielu narodów, w tym i 
Polski, w kierunku zażeg­
nania grozy wojny i poko­
jowego współistnienia. Z 
drugiej zaś strony obserwu­
jemy na tym polu nega­
tywną działalność sił za­
chodniego imperializmu. 
Mało jednak wiemy o sta­
tucie prawnym, o struktu­
rze organizacyjnej ONZ i 
organizacjach wyspecjalizo 
wanych Narodów Zjednoczo 
nych. Warto również przej 
rżeć dotychczasowy bilans 
akcji ONZ w przypadkach 
konfliktów zażegnanych. 
O wymienionych sprawach 
traktuje szczegółowo Woj­
ciech Morawiecki w książce 
„Narody Zjednoczone”
(Wiedza Powszechna).. Na­
kładem tego samego" wy­
dawnictwa ukaz*ała się pra 
ca Józefa Sołdaczuka —
Handel międzynarodowy”.

v

dowano chłopca podstawio­
nego. Szczęściem, w jednym 
z klasztorów rosyjskich ży­
je jeszcze matka Dymitra. 
Zobaczymy, czy nie rozpoz 
na rodzonego dziecka.

Kim był właściwie młody 
awanturnik? Rychło zaczęły 
krążyć wieści, że to zbiegły 
mnich imieniem Griszka O- 
trepiew. Samozwaniec za­
przeczał temu.

A Maryna? Pokazało się, że 
młodzi lgnąć zaczęli do sie­
bie. Maryna podobnie jak 
jej wybrany, także nie grze 
szyła urodą. Drobna, wątła, 
o . rysach nieregularnych, 
dziewczyna pychę odziedzi­
czyła po ojcu. „Dumnej wo 
jewodziance zachciało się 
carować” — powiedział póź 
niej hetman żółkiewski. Mą 
dry ten hetman ostrzegał ro 
daków przed awanturni­
kiem. „Cóż to za komedia 
Plauta czy Terencjusza się 
tutaj rozgrywa?” — kpił 
sobie pan hetman, widząc 
na jak grubą zanosi się a- 
wanturę.

Panowie polscy postanowi 
!i skorzystać ze sposobności. 
Ze wszystkich krańców zbie 
gać się zaczęli obwiesie, szu 
brawcy, chciwcy, żądni mo­
skiewskich łupów. Ułożono 
wyprawę na Moskwę, za­
pewniono sobie protekcję 
• Dokończenie na str. 5
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Zapiski znad Newy
Dokończenie ze str. 4

najpierw na Małym Prospek 
«ie. A gdzie Bolszoj?

— Tiepier budiet Srednij, a 
Jatom Bolszoj... — wyjaśnio­
no mi z uprzejmością, z jaką 
«wracają się leningradczycy 
do cudzoziemców.
Było głębokie popołudnie. 

Na ławeczkach pod drzewa­
mi zdobiącymi trotuary Wo- 
smoj Linii porozsiadali się 
starcy czytając gazety. Obok 
plotkowały babcie szydełku­
jąc lub robiąc na drutach. 
Oni i one na pewno pamię­
tają rok 1917 z własnych 
przeżyć. Beztroska, roześmia 
na młodzież sunąca chodni­
kiem zna tę datę i jej zna­
czenie z nauki historii. Wi­
zualna konfrontacja odleg­
łych od siebie wiekiem \ do 
świadczeniem życiowym po­
koleń Leningradu. Tamci 
spędzali swą młodość jesz­
cze w Petersburgu, potem 
W Piotrogradzie. Ci nato­
miast, nastolatki, o II woj­
nie światowej i bohaterskiej 
obronie swego miasta sły­
szeli już od swych rodziców 
w domu i nauczycieli w 
szkole...

^ Kiedy sfatygowany solid­
nie stanąłem wreszcie na 
Bolszom Prospiekcie, poinfor 
mowano mnie, że do gawani 
czyli przystani pasażerskiej 
oczeń daleko! Dopiero kilka­
naście minut jazdy szybkim 
trolejbusem przekonało mnie 
raz jeszcze, ile fatygi ko­
sztuje zbłądzenie w Lenin­
gradzie.

* * *
IEŁATWO jest pod koniec 
dnia zebrać i uporządko­

wać ten chaos wrażeń i sko­
jarzeń, jakie wynosi tury­
sta zwiedzający Leningrad 
metodą „po lewej to, po pra­
wej tamto, przed nami owo, 
za nami co innego...”. Naj­
silniej wtapia się jednak w 
pamięć ów niespotykany ni­
gdzie w Europie w takim 
natężeniu klasycyzm archi­
tektury Tresinich, Rastrel- 
lich, Rossich, Ouarenghich, 
Woronikinów, żacharowów i 
innych spadkobierców anty­
cznego dziedzictwa, które od 
rodziło się w Europie w wie 
kach XVII i XVIII. Żelazne 
konsekwencje tego stylu wy 
wierają, zwłaszcza w urbani 
styce, wpływ i na dzisiej­
szych budowniczych Lenin­
gradu. Liczące sobie dokład 
nie 264 lata miasto — Piotr 
Wielki podjął decyzję usy­

tuowania swej stolicy na 
bagnach i rozlewiskach uj­
ścia Newy w roku 1703 — 
nie ustępuje swym tętnem 
i rozmachem wielu świato­
wym metropoliom. I doku­
mentuje raz jeszcze tezę, iż 
wszelkie potęgi państwowe 
powstawały nad morzami. 
Sanct Petersburg dał począ­
tek Wielkiej Rosji, Piotro- 
grad — Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Październiko­
wej. Leningrad jest dum­
nym spadkobiercą obu tych 
wydarzeń o światowym nie­
wątpliwie zasięgu i konsek­
wencjach.

Lech NIEKRASZ

0 Dokończenie ze str. 4
nuncjusza Rangoni, ba! na­
wet papież Paweł V słał li­
sty błogosławiące i już wi­
dział całą Ruś nawróconą 
na katolicyzm. Zjednano so 
bie także, choć nieoficjal­
nie, pomoc króla Zygmunta 
III, który Samozwańcowi 
na pierwsze wydatki wyzna 
cza apanaże w wysokości 
40 000 złotych.
| AKOŻ ruszyła wyprawa 
* na Moskwę, przed któ­

rą ostrzegał mądry Żółkiew 
ski. Okoliczności zrazu 
sprzyjają awanturnikom.

przy Ki PZPR
* Zaopatrzenie produkcji ogrodniczej 

Ocena czerwcowego spisu rolnego 
ianie

N

Tematyka wczorajszego po 
siedzenia Biura Komitetu do 
spraw Rolnictwa przy KW 
PZPR objęła m. in. sprawę 
zapewnienia materiału na- 
sienno-szkółkarskiego dla po 
trzeb produkcji sadowniczo- 
warzywniczej w wojewódz­
twie gdańskim. Obradom 
przewodniczył kierownik Wy 
działu Rolnego KW P,ŻPR 

; Henryk Pestka.
Wiodącą rolę w organizacji 

produkcji ogrodniczej i obro­
cie owocami i warzywami pel 
ni spółdzielczość ogrodnicza, 
która dostarcza też producen­
tom artykuły potrzebne do 
produkcji tego typu poprzłez 
sklepy branżowe. Sklepów ta­
kich jest w naszym wojewódz­
twie 11. Jest to liczba stanów 
czo za niała, nie zawsze też 
placówki te mają odpowiednie 
warunki lokalowe, zwłaszcza 
w zakresie zaplecza handlowe 
gol Braki te uzupełnia się 
stopniowo drogą modernizacji 
sklepów już istniejących. Do 
roku 1S70, przewiduje się uru 
Chomie nie 10 nowych sklepów, 
co jednak tylko w części za­
spokoi potrzeby. W związku ż 
tym w trakcie posiedzenia -biu­
ra podkreślano, że należy 
zwrócić więcej uwagi na bu­
dowę sklepów wiązanych 
wspólnie z innymi pióriami 
spółdzielczości. Na razie nie­
dobory uzupełnia się przez se­
zonowe uruchamianie pomocni 
czych punktów sprzedaży. 
Deficyt materiału szkółkar 

skiego, dający się odczuć w

naszym województwie, łączy 
się m. in. z przerwaniem do 
staw drzewek i krzewów z 

| Instytutu Sadowniczego w 
Miłobądzu, gdzie szkółki ob­
jęto kwarantanną. W związ­
ku z tym wyrasta potrzeba 
zorganizowania zastępczych 
szkółek drzewek i krzewów 
owocowych. Centrala Nasien 
nictwa Ogrodniczego i Szkół* 
karstwa winna ze swej stro­
ny bardziej terminowo wy­
wiązywać się z dostaw ma­
teriału wyjściowego celem 
prawidłowego zaopatrzenia 
producentów. Biuro zobowią 
zało odpowiednie placówki 
do opracowania dokładnego 
planu w zakresie zaopatrze­
nia produkcji ogrodniczej. 
Sporo uwagi poświęcono też 
dystrybucji, właściwej rejo­
nizacji, m. in. pod wzglę­
dem odmian owoców i wa­
rzyw oraz organizacji odbio 
ru masy towarowej.

Znienawidzony car Godu- 
dow umiera. Spiskowcy, któ 
rzy już działali w porozu­
mieniu z Dymitrem, mordu 
ją syna Godunowa, cara Fio 
dora i otwierają wrota Mo­
skwy Samozwańcowi i pol­
skim awanturnikom. Dymitr 
podejmuje najbardziej fan­
tastyczne zobowiązania. 
Mniszchowi i jego potom­
kom ofiarowuje księstwo 
smoleńskie i siewierskie. 
Obiecuje milion rubli w go 
tówce. Wzywa narzeczoną 
do Moskwy, gdzie się odbę­
dzie ich koronacja na Krem 
Iu. Na koszty podróży poseł 
carski przywozi do Sambo­
ra pół miliona rubli. Mni- 
szech jeszcze zwleka z ry­
zykowną podróżą. Czeka 
jak Rosjanie przyjmą nowe 
go „cara”. Dziwna rzecz, 
przyjęli go życzliwie. Był 
prosty, jednał sobie ludzi. 
Drażnili ich tylko Polacy, 
którzy zachowywali się pro 
wokacyjnie i dopuszczali 
się nadużyć i grabieży.

Wreszcie ruszono w dro­
gę. 17 kwietnia 1606 r. sta­
je Maryna na granicy ro­
syjskiej, teraz przyjmowa­
na jak caryca. Ślub i koro­
nacja odbyły się na Kremlu 
16 maja. Na wesele zapro­
szono Zygmunta III i króla 
angielskiego, ale obaj się 
grzecznie ‘od zaszczytu wy­
mówili.

C ZCZĘSCIE trwało kró-
^ ciutko, bo tydzień zaled 

wie. W nocy z 16 na 17 ma 
ja rozdzwoniły się wszyst­
kie dzwony Moskwy. Tłum 
rzucił się do carskich kom 
nat. Samozwaniec widząc 
przegraną woła do żony, że 
by się chowała. Maryna, ma

Amatorzy gwiazdek

Ponadto na posiedzeniu 
biüra przedstawiono ocenę 
powszechnego czerwcowego 
spisu rolnego oraz ocenę 
działalności Wojewódzkiego 
Związku Rolniczych Spół­
dzielni Produkcyjnych w 
dziedzinie umacniania gospo 
darki spółdzielczej, (t. ch.)

W słynnym muzeum zegarów 
w Jędrzejowie dokonano ostat­
nio zuchwałej kradzieży. Mia 
nowicie nieznani wandale wy­
dłubali nożarpi mosiężne gwiazd 
ki. stanowiące fragment inkrü- 
stacji zabytkowego sekretarzy- 
ka w gabinecie lekarskim zało­
życiela muzeum dr F. Przyp­
kowskiego. Sprawa zaięły się 
organa prokuratorskie. Siedź 
two nie dało, niestety, wyni 
ków. ograniczono iedynie ruch 
turystów w muzeum,

ła i wątła, kryje się w fał 
dach sukni swej ochmistrzy 
ni. Dymitr skacze przez ok­
no, łamie sobie nogę i zgnia 
ta pierś. Spiskowcy biorą 
go i wiodą do owej mnisz­
ki, wdowy po carze Iwanie 
Groźnym, a matki prawdzi­
wego Dymitra. Biedna ta 
kobieta, która dotąd grać 
musiała komedię, teraz wy­
znaje, że jej syna’ zabito w 
Ugliczu, a ten tutaj to Sa­
mozwaniec. Zastrzelono go 
i trupa rzucono do fosy.

Pod wodzą Wasilij Szuj­
skiego i Wasilija Golicyna 
zaatakowano teraz polską 
załogę. Zginęło tej nocy 
przeszło 2 000 Polaków. Je­
rzy Mniszech i Maryna °- 
caleli. Jego dwa lata trzy­
mano w Jarosławiu nad 
Wołgą, poczym pozwolono 
mu wrócić do Sambora. 
Miał dość całej tej niesław 
nej awantury. Ale nie mia 
ła jej dosyć Maryna. Król 
polski, mając już po uszy 
całej kompromitacji, prag­
nie odciągnąć Marynę od 
dalszych szaleństw i obiecu 
je nadać jej Sambor albo 
Grodno, ale uparta „caryca” 
odparła zuchwale, że królo­
wi jegomości podaruje War 
szawę.

Bo właśnie w Tuszynie 
zjawił się inny Samozwa­
niec, zwany później „złodzie 
jem tuszyńskim”. Maryna 
nie rezygnuje z walki. Prze 
brana po męsku, uzbrojona, 
odwiedza załogi, wzywa do 
walki, aż w r. 1610 Tatar 
Fiotr Urusow, w czasie polo 
wania na zające, kładzie tru 
pem drugiego Samozwańca. 
Koniec? Skąd znowu! Na 
scenę wstępuje trzeci Samo 
zwaniec, kozak Zarucki. Ma 
ryna staje u jego boku. 
Dawno już pozbyła się złu­
dzeń: żaden z trzech jej mę 
żów nie był autentycznym 
carewiczem. Na Kremlu rzą 
dzi nowy car: książę Wasyli 
Szujski. Moskwę oblega ar­
mia polska pod dowódz­
twem Żółkiewskiego.

Epopeja Maryny ma się 
ku końcowi. Porzucona 
przez Rosjan i przez Pola­
ków, doczekała marnego 
końca. Zarućkiego wbito na 
pal, synka, którego miał z 
Maryną, powieszono, a „ca 
rycę” uwięziono w Kołom- 
nie, gdzie umarła w r. 1614 
mając 26 lat.

E. SZERMENTOWSK1
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POZIOMO: l) symbol sztuki 
.aktorskiej, 5) postać z „Zem­
sty” A. Fredry, 9) dramat J. 
Słowackiego, 10) utwór muzyez 
ny składający, sie z form tanecz 
nych, 11) gra wszystkich instru 
mentów utworu symfonicznego 
1?,) wiwaty na trąbkach. 13) śre­
dniowieczny dwurnasztowy żaglo 
wiec transportowy, używany na 
Morzu Śródziemnym, 15) inaczej 
stępka, 17) charakteryzuje 
wiersz, ale nie współczesny, 19) 
dwa x nie, 21) w sztuce staro­
chrześcijańskie: postać kobieca
stojącą w długiejszacie z wznie 
sionymi rękami do modlitwy. 
261 znak zodiaku, 27) główna tęt 
nica, 28) tytuł noweli Prusa. 
29) pozycja przy ćwiczeniach 
gimnastycznych, 30) używana w 
hafcie.

Wizyta w Jugosławii
dyrekcji Teatru

zete"if
Do Sarajewa wyjechali 

dyrektor Teatru „Wybrze­
że” Antoni Biliczak i kie­
rownik artystyczny Tadeusz 
Mino dla nawiązania bliż­
szych kontaktów z tamtej­
szym teatrem dramatycz­
nym.

Warto przypomnieć, że za 
mach sarajewski na aust”o- 
węgierskiego następcę tro­
nu aręyksięcia Ferdynanda 
w 1914 roku, uważany jest 
za bezpośredni powód wy­
buchu I wojny światowej, 
podobnie jak strzały z pan­
cernika Schleswig-Holstein 
na Westerplatte w Gdańsku 
rozpoczęły II wojnę świa­
tową.

Pionowo: l) wolnomularz, 21 
solowa łódź wyścigowa. 3) znak 
wysokości na mapie, 4) wyspa 
irlandzka, 5) lisi ogon. 6) wa­
wrzyn, 7) coś zabytkowego, 8) 
duch powietrza w „Burzy” 
Szekspira, 14) pseudonim lite­
racki M. Konopnickiej. 16) naj­
wyższa góra na Krecie, 17) spró 
buj tę tytułowa zagadkę rozwią 
zać w krzyżówce, 18) zazwyczaj 
wypływa z bajki, 19) prototyp 
czołgu, 20) tytuł powieści P. Go­
jawiczyńskiej. 22) pora dnia, 23) 
dziś' cześć Warszawy. 24) zmnie.1 
sza tarcie, 25) krzew z kokainą.

Bolan, Gdańsk
Prawidłowe rozwiązanie po­

przedniej KRZYŻÓWKI z SYM­
BOLEM brzmi: POZIOMO 1) ko 
kos, 5) Paryż, 8) Anatol, 9) nad,
10) towar, 13) Uran, 16) role, 
17) Lar, 18) tok, 20) NIK, 21) ka­
tar, 23) kabat, 25) legar, 27) ata- 
mani, 29) Lateran, 30) Rask, 31) 
tumak, 32) astat. PIONOWO 1) 
Kabul, 2) kanar, 3) Onan, 4) 
sad, 5) pot, 6) Alor, 7) żurek,
11) won, 12) Alina, 14) rabata, 
15) LOT, 18) tatarak, 19) ,,Kalin 
ka”, 21) kamera, 22) re, 23) Ka­
la t, 24) bat, 26) robot, 28) nas.

Książki WYLOSOWALI: Broni 
sław Lech, Gd. Wrzeszcz, ul. 
Kochanowskiego 75; Dionizy Szu 
towicz, Tczew, plac Wolności 17 
m 3: Jerzy Kamiński, Grabowo, 
pow Kościerzyna, woj. gdań-' 
skie; Halina Kujawska. Gdynia 
1, ul. Władysława IV l-5a/12; 
I.ukrecja kuczamer, Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 116 
m 8; Mieczysław Wołyński, El­
bląg, ul. Bema 32: Jerzy Wyłup 
ski, Gronowo Elbląskie, pow, 
Elbląg; Krystyna Pruś, Dąbrów 
ka. poczta M. Karczma, pow. 
Swiecie; Helęna Cygańska, So­
pot. ul. B. Bieruta 30 ą/5; Jad­
wiga Cześnikowska, Gdańsk- 
Chełm, u!. Worcella 38/4; Graży 
na Czopko, Gdynia, ul. Korze­
niowskiego 31/2: Barbara Ciesiel 
ska, Gdynia, ul. Reja 6 m 8; 
Zdzisław Kozłowski, Gdynia-Re 
dłowo, ul. Lanoty 4/24; Sabinäi 
Stellmacher, Lębork, ul. Dzier­
żyńskiego 4/3; Eugeniusz Haas, 
Gdańsk, ul. Łąkowa 62 m 9

„DOM KSIĄŻKI” zaprasza do obejrzenia wystawy książki naukowo-technicznej

w Ośrodku Informacyjno-Reklamowym w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Mi szewskiego 16 
(róg Grunwaldzkiej) w dn. 9— 15. X. 1967 r. od godz. 12.00 do 18.00.

Wystawa książki pop.ularno-technicznej czynna w Klubie przy księgarni w 
Gdańsku, ul. Heweliusza 19 w dn. 7 — 15. X. 1967 r., godz. 10.00 — 18.00.

6781-K

SPRZEDAŻ

PIANINO „Quandt” w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Orłowo, Świer­
kowa 56-1, od godz. 16.

i G-15648

PIANINO marki „Wilhelm 
Spangenberg”, akordeon 
„Weltmeister” 120-basowy. 
klarnet „Es”, kiosk w 
Brzeźnie, amerykanki 1- 
-osobową i 2-osobowa ta­
nio sprzedam. — Telefon 
41-64-86. G-15683

W dniu 5 października 
1867 r. zmarł 

ś. t P.
FELIKS

DOMASŁOWSKI 
Msza św. odbędzie się 

dnia 9. X. br. o godz. 
8.30 w kaplicy przy ul. 
Portowej. Wyprowadze­
nie zwłok w tym samym 
dniu o godz. 13.30 z ka­
plicy cmentarnej Wito- 
mir.o.

O czym zawiadamia po 
grążona w głębokim 
smutku

żona z rodziną
S.-7144

Dnia 8 października 
1967 r. w 5 smutną rocz 
nicę śmierci naszej naj 
droższej Matki

Łukaszewskiej
zostanie odprawiona w 
kościele Świętej Rodzi­
ny w Gdyni o godz. 13 
msza św. o której za­
wiadamiają znajomych i 
przyjaciół

i
dzieci

G-14832

W dniu 4. X. 67 r. zmarł w wieku 86 lat 

ś. t p.

STANISŁAW ZBIGNIEW KANIEWSKI 
emerytowany profesor zwyczajny Politechniki 

Gdańskiej

Nabożeństwo - żałobne odprawione zostanie w 
kościele Księży Zmartwychwstańców Wrzeszcz, ul. 
Gomółki 11/13 w poniedziałek, 9. X. 1967 r. o 
godz. 11. Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmen­
tarnej na Srebrzysku o godz. 13.

GARAŻ blaszany składa­
ny sprzedam. — Gdańsk, 
Brama Ołiwska, Dąbrow­
skiego 6. G-15765
TULIPANY cebu.ki ga­
tunkowe sprzedaję — Oli 
wa, Abrahama 2,2.
„BETTHOVEN” — radio 
sprzedam. — Tel. 31-37-70 
godz. 8—13, oprócz nie­
dziel. G-157S7
PIANINO Cesare Donado- 
ni. sprzedam. — Telefon 
41-25-03 — Grunwaldzka
127-1. G-15699

LEKARSKIE

DR KRAJEWSKI Stani­
sław — skórno-wenerycz­
ne — wznowił przyjęcia — 
Wrzeszcz, Marchlewskiego 
13. tel. 41-06-97. G-13C33
DR Z. KRAJEWSKI skór- 
ne-weneęyczne Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. ' G-154H5

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
żalu
15969-G córka, zięć i wnuk

Dnia 6. X. 1967 r. zmar 
ła po ciężkich cierpie­
niach w wieku lat 51 
ukochana żona i ma­
musia

ś. t P.
ZOFIA TRYBIJS 
z d. Mjelfcarek 

Msza św, odbędzie się 
dnia 9 bfn. o godz. 9 w 
kościele Serca Pana Je­
zusa. — Wyprowadzenie 
zwłok w tym samym 
dniu o godz. 14.30 z ka­
plicy na cmentarz Wi- 
tomiński.

Pogrążeni w smutku 
mąż, syn, rodzina

S-7134

GABINET kosmetyczny 
poleca usuwanie niegów, 
plam, brodawek, pęknię­
tych nacryń. leczenie wio- 
sów — światłolecznictwo. 
Gdańsk, Ogarna 83-84 m. 3 
poniedziałki, środy. ^:atki 
od 15 — 17. G-15769

MATRYMONIALNE
KAWALER, magister, nau 
czyciel licealny, szlachet­
nego charakteru, wiek 
średni, poślubi wysoką 
długonogą, naturalną błon 
dynkę Oferty Biuro Ogł. 
Gdańsk pod .MP-943’ .

NIERUCHOM*‘SCI
PARCELE pod domy jed 
norodzinne w Starogar­
dzie Gd. przy ul. Kociew- 
skiej — sprzedam. Wiado 
mość: Starogard Bieruta
•3-3. G-15724
DOMEK komfortowy, wy­
łączony sprzedam. Warsza 
wa-Ursus, Narutowicza 3t 
tel. 52-67-11. G-15764

MK" 'RV7/M Y,INE

„ZASTAVĘ” 750 po do 
tarciu sprzedam. Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
,,G-15566”,
„TRABANT” 601, po 8 ty­
siącach — sprzedam. Oli­
wa, ul. Śląska 70 A m. 4 

G-15702
„VOLKSWAGEN” 1200 -
stan bardzo dobry sorze 
dam. Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 4fia-5 G-157S3
„WARSZAWĘ” z PKO — 
sprzedam. Oliwa, Czyżew­
skiego 3. G-15344

Zarząd Portu Gdynia
wzywa do pracy cala rezerwę robotników portowych 
grup A, B, C i E od niedzieli dnia 8. X. 1967 r. 
godz. 23.00 do soboty dnia 14. X. 1967 r. godz. 15 
włącznie na wszystkie zmiany. Obowiązują tylko 

zmiany umowne.

Jednocześnie Zarząd Portu Gdynią zawiadamia, że 
odnawia wygasłe umowy i w dalszym ciągu przyj­
muje mężczyzn w wieku od 18 do 45 lat do rezerwy 
portowej, zgłoszenia przyjmuje wydział robót porto­
wych w godz. 8—10 z wyjątkiem piątków, sobót i 

świąt Gdynia-Port, ul. Polska 37, teł. 247-251.
6809-K

SAMOCHÖD osobowy „Ci­
troen ID 19” sprzedam. 
Wiadomość: tel. 52-18-77.

G-15790

| STUDENTKA Politechniki 
poszukuje pokqju. — Tel. 
51-12-85 wieczorem.

G-15701
„P-79” stan dobry sprze­
dam. Wrzeszcz. Chrzanow­
skiego 37-4, tel. 41-61-63.

G-13812
„OCTA VIĘ” stan dobry, 
tanio sprzedam. Ogladać 
po siedemnastej. Oliwa, 
Mściwoja 50 m. 35. G-15874
„WARSZAWĘ”/ akordeon 
80 sprzedam. Kozłowski, 
Orunia, Jedności Robotni­
czej 109. G-13836
AUTA: „Opel Admiral”
„Opel 1700-66”, „Wart­
burg 1000-66” „Warszawa 
203”, „Moskwicz 407”, 
„Fiat 600” i inne krajo­
we i zagraniczne poleca 
Auto-Sprzedaż Szymański, 
Gdynia. Świętojańska 81, 
tel. 21-38-23 w godz. 14—17 
oprócz niedziel. S-7101
AUTO-Naprawa — specjał 
ność „Fiat”. „Zastava” — 
Wrzeszcz, Modzelewskiego, 
tel. 41-67-62. Snrzedam no 
wy silnik „Fiat 600”.

G-15460

ROŻNE
PRZYJMĘ wsnólnika (czke) 
do handlu. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod ,.G- 

1570R”.

ZAMIENIĘ — mieszkanie 
spółdzielcze M-3 Oliwa lub 
M-5 Brzeźno na 2—3-poko- 

, jowe, wygody — trasa 
Gdańsk — Gdynia. Tele­
fon 52-22-49. S-7037
MAŁŻEŃSTWO z dziećmi 
— członkowde spółdzielni 
poszukuje mieszkania wy­
łączonego na dwa lata, 
może być Janowo-Rumia. 
Płatne z góry, — Telefon 
22-27-49, S-7030
SOPOT centrum: owa du 
że pokoje, kuchnia, bal­
kon. wygodv wspólne, za­
mienić na mniejsze samo­
dzielne. najchetniel Sopot. 
Oferty Biuro Ogł. Gdańsk 
pod ..G-15855”.

NAUKA

LOKALE
POKÖJ odnajmę panom. 
Rumia, Derdowskiego 39.

9 PAŹDZIERNIKA rozpo­
czynamy zajęcia na kur­
sach kwalifikacyjnych na 
tytuł mistrza i wykwalifi­
kowanego ŚLUSARZA O- 
GÖLNEGO. USŁUGOWE­
GO, MASZYNOWEGO. TO
karza. frezera, elek 
TROMONTERA, SPAWA­
CZA. HYDRAULIKA. - 
Zgłoszenia: Gdynia. ul.
Czerwonych Kosynierów
79. tel 21-68-91 WZS „O- 
świata” Wrzeszcz, ul. Wa­
ryńskiego 4. tel. 41-21-82.

K-6761

KURSY przygotowujące 
do egzaminu mistrzowskie 
go, czeladniczego, i wy­
kwalifikowanego pracowni 
ka w zawodzie ślusarskim 
elektromechanicznym, mu 
rarskim. piekarniczym, cu 
kierniczym. kuchmistrzom 
skim. kelnerskim i in­
nych zawodach prowadzi 
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Gdańsku, Mi 
szewskiego 12, tel, 41-03-62, 
Ośrodek ZDZ w Gdyni 
Szkoła Podstawowa nr 3,

potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre. Gdynia, ulica 
Nowotki 22. G-15709
POMOC domowa do 2 
dzieci na wyjazd do War 
szawy pilnie potrzebna. 
Zgłaszać Się Sopot, Cho­
pina 37 m. 3. G-15/11
POMOC domowa do dziec 
ka potrzebna Gdańsk, ui. 
Żabi Kruk 2b m. 33.

G-15798
POMOC na stałe potrzeb­
na. Tel. 52-10-74. G-15S72

KRAWCA wykwalifikowa­
nego zatrudnię. — Oliwa, 
Chełmońskiego 6, telefon' 
52-21-36, ’ G-15R19

UCZEŃ do cukierni po­
trzebny. Oliwa, ul. Polan 
ki 99. G-15837
POMOC domową przyjmę. 
Warunki bardzp dobre. — 
Oliwa, ul. Jasia i Małgo­
si 9 (przy ul. Bażyńskie­
go). S-7084
POMOC domowa do dwóch

ulica Witomińska 25-27,
ZDZ w Elblągu, Obroń­
ców Pokoju 8, tel. 22-42.

K-6717

osób stała lub dochodzą­
ca potrzebna Sopot, Cu­
rie Skłodowskiej 6.

S-7077

PRACA
PRACOWNIK do gospo­
darstwa potrzebny. Chrul 
ski, Gd.-Wrzeszcz. Piece- 
wo 8, dojazd autobusemPOMOC domowa na stah
115 lub mikrobusem 201, 

G-15854
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdańsk, ul. Kocurki 
1-18 (przy Rzeźnickiej).

G-15869
FRYZJER męski potrzeb­
ny do Pucka. — Wiado­
mość: Gdynia, Kilińskie­
go 8. fryzjer S-7114
GOSPOSIA lub pomoc do 
mowa potrzebna. —• So­
pot, Reymonta 4 m. 2. tel. 
51-39-41. G-158R3

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GDAŃSKA STOCZNIA REMONTOWA zatrudni zara2 
robotników niewykwalifikowanych do konserwacji 
statków. Piacą wg stawek układu zbiorowego. Do pła­
cy zasadniczej dolicza się premię do 50 proc. premię 
dodatkową za prace uciążliwe i szkodliwe dla zdro­
wia. Wymagany dobry stan zdrowia, świadectwo 
ukończenia szkoły podstawowej. Dla samotnych za­
pewnione zakwaterowanie w prywatnych kwaterach 
za odpłatą 180 zł miesięcznie. Stocznia wypłaca wszyst­
kim pracownikom deputat węglowy, prowadzi stołów­
kę na terenie zakładu oraz zapewnia codzienny do­
wóz pracowników do ul. Marynarki Polskiej. Zgło­
szenia przyjmuje i informacji udziela dział kadr, 
Gdańsk-Ostrów, ul. Na Ostrowiu, tel. 371 wewn. 725.

6508-K

Miejskie przedsiębiorstwo Gospodarki Cieplnej w 
Gdyni, al. zjednoczenia 17 zatrudni zaraz lub w uz­
godnionym terminie: palaczy c. o., pom. palaczy c. o. 
i konserwatorów, zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr, 
pokój nr 13. pracownicy sezonowi, przyjmowani bez 
skierowania z Urzędu Zatrudnienia. 6708-K
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Pojazd mechaniczny
tip czyszczenia wpustów ulicznych

Utrzymanie w pełnej 
sprawności technicznej og­
romnej sieci kanalizacji de­
szczowych w naszym mie­
ście nastręczą konserwato­
rowi wiele trudności i ab 
sorbuje wiele rąk do pracy. 
Niemal po każdym więk­
szym deszczu wpusty ulicz­
ne zostają zamulone nieczy­
stościami z jezdni i chodni 
ków. Pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodocią 
gów i Kanalizacji prawie 
do tej pory wykonywali te 
prace przy pomocy łopatek 
i czerpaków zanurzając się 
w podziemne królestwo 
wpustów i kanałów częste 
o małym przekroju. Przed 
rokiem MPWK w Gdańsku 
otrzymało na próbę proto­
typowy samochód produkcji 
Wytwórni Urządzeń Komu­
nalnych w Łodzi, skonstru­
owany specjalnie do czysz-

Współczesna
poezja fadzfecjca
w klubie GTPS

czenia wpustów ulicznych 
mechanicznie. Jak do tej 
Dory próby wypadły pomy­
ślnie i MPWK zamawia w 
fcr. dalsze dwa takie wozy 
dla całkowitego zmechani­
zowania prac związanych z 
konserwacją sieci kanaliza­
cji deszczowej.

Na zdjęciu: Jan Skrzypiec 
i Juliusz Kalicki wpuszcza­
ją przewód ssący do wpu­
stu ulicznego.

Fot. Wł. Nieżywiński

Dobrosąsiedzkie
kontakty
gdańskich harcerzy
z młodzieżą ISJRD
W związku z XVIII rocz­

nicą powstania NRD dele 
gacja komendy hufca har 
cerstwa Gdańsk-Sródmieście 
złożyła w konsulacie gene­
ralnym NRD serdeczne gra 
tulacje i życzenia w imie­
niu zuchów, harcerzy i in­
struktorów.

Harcerze nasi od 1565 ro­
ku utrzymują dobrosąsiedz­
kie kontakty z młodzieżą

Polemiki

Wszystkiemu winni cykliści i masoni

Sekcja teatralna GTPS zapra­
sza w poniedziałek o godz. 18 
w Klubie GTPS w Gdańsku — J NRD. Pionierzy NRD spę- 
na wieczór współczesnej poe-... . ,
zji radzieckiej. 1 dzają wakacje na naszym

Aktorzy Teatru „Wybrzeże” 
— Jadwiga Polanowska i Jan 
Sieradziński wykonają utwory 
A. Wozniesienskiego, R. Roż- 
dłestwienskiego, R. Kozakowej
D. Samojłowa, B. Okudżawy,
E. Winokurowa, E. Jewtuszen 
ko. M. Kwliwidze i B. Achma 
dulinej. Słowo wiążące — red. 
Michał Misiorny. Po występach 
-- dyskusja. Wstęp wolny.

Wybrzeżu, a harcerze jeź­
dzili do Karl Marx Stadt 
ku wzajemnemu zadowole­
niu. Wakacyjna wymiana 
młodzieży jest jedną z lep­
szych form rozwoju przyja­
cielskich kontaktów.

W nr 234 „Dziennika Bał 
tyckiego” z 4 bm. ukazał się 
artykuł red. Męclewskiego 
zatytułowany „O bezpieczeń 
stwo pieszych i pojazdów na 
trasie Gdańsk—Wrzeszcz”, 

Zaraz na początku autor pi 
sze: „Myślę o pierwszych przeja 
wach „zachodnioeuropejskiej” 
anarchii na naszych drogach, o 
nieposzanowaniu podstawowych 
przepisów ruchu drogowego 
przez kierowców, często zaś o 
zwykłym chamstwie ludzi sie­
dzących za kierownicą...”.

Mocno powiedziane. Spo­
dziewać się należy, że arty­
kuł przyniesie tęgą porcję 
przykładów i dowodów na te 
zarzuty. Nawiasem mówiąc 
pierwszy raz słyszę o „za­
chodnioeuropejskiej” anar­
chii. Słyszałem o anarchii 
kierowców tokijskich, afry­
kańskich, południowoamery­
kańskich, których gorąca 
krew i niska kultura drogo­
wa przeistaczają w szatanów 
za kierownicą. W zachodniej 
Europie jest przecież o wie­
le wyższa niż u nas dyscypli 
na ruchu, zrodzona przez 
stare tradycje motoryzacyj­
ne, jest liczniejsza służba 
drogowa, są radary na skrzy 
żowaniach, helikoptery nad 
autostradami, a przede wszy 
stkim mandaty pieniężne o 
wysokości połowy naszych 
pensji. Ale wracajmy do 
przykładów tej naszej anar 
chii.

......al. Zwycięstwa — wiadomo
to powszechnie — jest zbyt wą 
ska dla obecnego ruchu samo­
chodów...”.

Tak brzmi jeden z frag­
mentów artykułu. I to ma 
być zarzut? To jest przecież 
okoliczność łagodząca dla kie 
rowców, przypomnienie o ich 
ciężkich warunkach pracy.

„...ciężarówki — czytamy da­
lej — najbardziej karna cześć 
zmotoryzowanej armii, jadą 
przykładnie prawą stroną, bez 
wyprzedzania innych pojaz­
dów”.

Koń by się uśmiał z tego 
stwierdzenia! Wystarczy za­
pytać pierwszego milicjanta 
z . „drogówki”, która grupa 
użytkowników dróg popełnia 
najwięcej wykroczeń, a odpo 
wie bez namysłu: kierowcy 
ciężarówek. To oni przecież 
przeładowują pojazdy do gra 
nic wytrzymałości, aby za­
miast 10 — zrobić 8 kursów, 
a zaoszczędzoną benzynę 
sprzedać przygodnemu na­
bywcy lub zrobić „lewy” kur 
sik; to oni najczęściej przy­
łapywani są na prowadzeniu 
wozów „na dwóch gazach” 
(po udanym „lewym” kur­
sie); to oni nie zauważają 
w lusterkach wstecznych, in­
nych pojazdów i blokując 
drogi nie dają się wyprze-1

idzić; to oni jeżdżą bez świa­
teł, na zdartych oponach, z 
nie czynnym licznikiem i zer 
waną plombą. Część tych wy 
kroczeń popełniają wbrew 
samemu sobie, na wyraźne 
polecenie dyspozytorów baz, 
kierowników transportu, a 
nawet dyrekcji swoich przed 
siębiorstw, które w pogoni 
za wykonaniem planu prze 
wozów tracą z oczu względy 
bezpieczeństwa, ale zalicze­
nie tej grupy użytkowników 
dróg do najbardziej karnej 
części zmotoryzowanej armii 
— jest co najmniej szoku 
jące.

A że jeżdżą prawą stroną 
bez wyprzedzania? Przecież w 
al. Zwycięstwa — o której cały 
czas pisze red. Męclewski 
bowiązuje zakaz wyprzedzania 
przez samochody ciężarowe. Po­
nieważ zaś w innym miejscu 
artykułu autor pisze, że „w go­
dzinach szczytu patrole milicyj­
ne obsadzają całą trasę (stwier 
dzenie co najmniej dyskusyjne) 
to chyba nie oczekuje, by w ta­
kich warunkach w biały dzień 
(godziny szczytu) w środku mia 
sta, na głównej arterii, masowo 
łamano przepisy? Skoro zaś nie 
łamie się ich, skoro autor nie 
może podać na to przykładu, 
skoro w odróżnieniu ode mnie 
chwali kierowców i zamiast za­
rzutów pisze, że al. Zwycięstwa 
jest zbyt wąska, a ciężarówki 
są (o ironio!) najbardziej karne, 
to na jakiej podstawie pisze o 
anarchii, chamstwie i nie po­
szanowaniu przepisów?

Szukajmy dalej, może 
znajdziemy jednak na to kil 
ka dowodów? Oto następny 
fragment cytowanego arty­
kułu:

długości al. Zwycięstwa nie 
ma budynków położonych w 
odległości 15 m od jezdni, a 
więc to ograniczenie szybko­
ści nie może tu być stosowa­
ne. Jeśli jednak, jak sam pi­
sze red. Męclewski, kierow­
cy jeżdżą nawet poniżej tej 
szybkości (może to jest ten 
przykład anarchii i cham­
stwa?) i mimo to jeszcze nie 
zadowalają autora, to jaka 
jego zdaniem, jest szybkość, 
którą uważa za bezpieczną? 
Szybkość narzucona przez pie 
szych przekraczających jezd 
nie w każdym miejscu, gdzie 
im się to podoba, przez go­
niących na ukos do ruszają­
cego tramwaju? Co należy 
rozumieć przez stwierdzenie, 
że „szybkość bezpieczna jest 
daleko niższa niż 50 km”? Ja 
ka mianowicie?

Może więc na wszelki wy­
padek wrócimy do czasów, 
kiedy w Anglii pojawił się 
pierwszy pojazd mechanicz­
ny? Zezwolono mu wtedy na 
poruszanie się po drogach 
pod warunkiem, że będzie 
przed nim biegł goniec o- 
strzegając przed niebezpie­
czeństwem...

Co w wyniku tych dziw­
nych zarzutów proponuje? 
— Czy wzorem istniejącego 
już zakazu wjazdu zaprzę­
gów konnych — ogranicze­
nie, choćby w pewnych go- 
Ćteinach, wjazdu innych po­
jazdów? Postuluje wykona

Dla upowszechnienia
piśmiennictwa technicznego

„...najbardziej niebezpieczne, ni<l *at°k Postojowych dla 
to wyprzedzanie na przejściach autobusów, które zatrzymu- 
dia pieszych i przystankach jąc się na przystankach za-
tramwajowych”.

To jest pierwszy i jedyny 
konkretny zarzut, który rze­
czywiście może być postawió 
ny kierowcom.

Następny zarzut wymaga 
przytoczenia całego akapitu:

„Drugie zjawisko to nadmier­
na szybkość. Nie polega ona by­
najmniej na przekraczaniu owej 
nakazanej przez prawo szybko­
ści maksymalnej 50 km na go­
dzinę, ale na przekraczaniu 
szybkości bezpiecznej dla in­
nych pojazdów i pieszych. W go 
dżinach szczytu... szybkość bez 
pieczna jest daleko niższa niż 
50 na godzinę”.

Doprawdy nie wiadomo 
czego chce autor tych słów. 
Znów na marginesie przy­
pomnieć trzeba, że „owa na­
kazana przez prawo szyb­
kość 50 km” obowiązuje na 
obszarach zabudowanych, 
przez które rozumie się zgru 
powanie najmniej trzech za­
budowań znajdujących się 
bezpośrednio przy ulicy, nie 
dalej niż 15 m od krawędzi 
jezdni. Jak wiadomo, co łat­
wo sprawdzić nie wysiada­
jąc z samochodu, na całej

14, .16; „O tych paniach’' — 
szwedz.. od 16 1.. g. 18. 20; pon. 
„Kobiety nie toil nawet kwia­
tem”, czes. od 16 l., g. 18, 20.

GDAŃSK, Opera, „Madame 
Butterfly”, g. 19; pon. niecz. 
Teatr Wielki, „Noc Listopado­
wa”, g. 14; „Mój brat niepo­
prawny”, g. 19; pon. — niecz. 
SOPOT, Kameralny, „Wyszedł 
z domu", g. 19; pon. — niecz. 
GDYNIA, Muzyczny, „Dama od 
Maxima”, g. 19.15; pon. „Cy 
gańska miłość”, g. 19.15.

GDAŃSK „Leningrad”, „Ży­
cie małżeńskie — On”, cz. I, 
?r. od 16 1., g. 10, 12.30, 13,
17.30, 20; pon. „Życie małżeń­
skie — Ona”, cz. II, fr. od 16 
lat, g'. 12.30. 15, 17.30, 20. „Ka­
meralne”, „Wyrok w Norym­
berdze”, USA od 16 1., g. 12.30, 
16, 19.15; pon. „Fifi Piórko” — 
fr. od 14 1., g. 16, 18, 20. „Kos­
mos”, „Jeden przeciw wszyst­
kim”, USA od 12 1., g. 14, 16; 
„Darling”, ang. od 18 1., g.
13, 20.30; pon. „Mr Hobbs na
Urlopie”, USA od 12 1., godz.
13.30, 15.45; „Niebo nad głową”,
fr. od 16 1., g. 18, 20. „Zorza”, 
„Przybycie Tytanów”, wł. od 
12 1., g. 15, 17; „Ostatni zachód 
słońca”, USA od 12 1., g. 17; 
„Bazyliszki”. wł. od 16 lat, 
g. 19. „Piast”, „Noc”, wł. od 
18 1., g. 17.45, 20; pon. „Po
wielkiej burzy”, szwedz. od 11 
1st, g. 15.30, 17.45. 20. „Dru­
karz”, „Zejście do piekła” — 
poi., od 16 1., g. 15, 17.. 19; pon. 
niecz. „Mótława”, „Upadek ce­
sarstwa rzymskiego”. USA od 
12 1„ g. 16; „Faraon”, polski 
od 16 1., g, 19.15; pon. j. w. 
„Przyjaźń”, „Twarz zbiega" - 
USA od 14 1., g. 17. 20; pon. 
niecz. „Gedania”. „Cala na­
przód”. poi. od 13 1„ godz. 16, 
18, 20; pon. niecz. „Wrzos” — 
„Długie łodzie Wrikineów”, ang. 
od 14 1., g. 15. 17.30, 20; pon. 
„Wolne miasto”. doI. od 14 ]., 
g. 16, 18, 20. „Włókniarz”, „Or-

1 WRZESZCZ „Bajka”, „Jowi­
ta”, poi. od 18 L, g. 10. J 2.30,
15. 17.30. 20; pon. j. w. „Znicz”,
„Wikingowie”. USA od 14 lat, 
g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
g. 15.45, 18, 20.15. „Tramwajarz”
„Kochajmy Syrenki”, poi. od 
14 g. 16, 18, 20; pon. niecz.
„Zawisza”, „Krzyżacy”, poi. — 
od 12 1„ g. 15, 18.30; pon. mecz.

NOWY PORT — .,1 Maja” —
„Parasolki z Cherbourga”, fr. 
od 14 1., g. 16, 18, 20; pon. — 
niecz.

OLIWA „Delfin”, „Zwariowa­
na noc”, poi, od 11 lat. godz.
15.45, 18, 20.15; pon. „Małżeń­
stwo po włosku”, wł. od 161.4, 9.05 „Nastolatki ! morze” 
g. 15.45, 18, 20.15. |9 25 „Muzyczne ciekawostki”.

SOPOT „Polonia”, „Stajnia1 If!°0 Notatnik kulturalny Wy 
na Salwatorze’,’, poi. od 14 lat, j brzeźa. 10.25 Radiokuter. 10.50

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 8 października 1967 r.

NIEDZIELA
LOKALNE!

g. 13.15. 15.30, 17.45, 20; pon. g. 
15.30, 17.45. 20. „Bałtyk”, „BS- 
-3815”, NRD od 14 1., godz. 13, 
15.15, 17.30, 19.45; pon. „Wiecz
ny kalendarz”, bułg. od 16 i., 
g. 15.15, 17.30, 19.45.

GDYNIA „Warszawa”. „Wczo 
raj, dziś, jutro”, wł. od 16 1., 
g. 11, 13.15. 15.30, 17.45, 20; pon. 
„Życie małżeńskie — On” — 
cz. I, fr. od 16 1.. g. 11, 13.13, 
15.30, 17.45. 20. „’Atlantic”, „Ai- 
phaville”, fr. od 16 1., g. 13.15,
15.30, 17.45, 20; pon. g. 15.30,
17.45. 20. „Goplana”, „Wester­
platte”, poi. od 14 1„ godz. 10,
12.30, 15.30, 17.45, 20; pon. J. W.
„Neptun”, „Rzeka Czerwona”, 
USA od 14 1., g. 15.30, 18. 20.20; 
pon. „Walizka z milionami”, 
fr. od 14 1.. g. 16. 18,- 20 „Ma­
rynarz”, „Francja naprzód” — 
fr. od 11 1., g. 15. 17. 19; pcm. 
„Casanova 70”. wł. od 16 lat, 
g. 17. 19.15. „Fala”, ..Wielka
ucieczka”. USA od 11 l., godz. 
13, 16. 19; pon. .Samotny jeź­
dziec”. USA od 16 1., g. 16, 13, 
20. „Promień”, „Kochajmy Sy­
renki”, poi od 14 1., g. 16, 13, 
20; pon. „Sto jeden dalmatyń- 
czyków”, USA od 7 1., g. 13; 
„Marsz żałobny”, fr. od 16 ł., 
g. 18, 20. „Klubowe”, „Życie 
zaczyna sie o 8”. NRF od 16 1., 
g. 17.45. 20; pon. niecz. „Mi­
moza” — „Synowie Wielkiej 
Niedźwiedzicy”, NRD od 14 1., 
g. 14, 16, 18. 20; pon. „Niedzie­
la w Nowym Jorku”. USA od

„Nasze sprnwv” 10.57 Musical 
Morski „Ambasador”. 20.32 „ż 
boisk 1 stadionów”,
OGÖLNOPOLSK1E!

7.45 Muzyka poranna. 8.00 - 
„Moskwa z melodia 1 piosenka 
słuchaczom Dolskim”. 8.33 „Ra- 
dioprobiemy”. 12.10 Warszaw­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 12.35 
Poranek symfoniczny muzyki 
polskiej 13 37 Koncert orkiestr 
rozrywkowych. 14.00 Radiowa 
piosenka miesiąca 14.30 Muzy 
ka. 15.00 Dla dzieci: „Maszyna 
do pisania”. ,16.30 Koncert cho­
pinowski. 17 15 Muzyka 17.30 - 
St. Moniuszko — „Karmanid” 
operetka w 2 aktach. 18 50 Me­
lodie rozrywkowe 19.00 Rewia 
piosenek. 19.30 ..Przesłuchanie” 
L. Kleine. 21 22 Tydzień Kultu­
ry NRD — grała orkiestry ta­
neczne NRD. 52.30 Niedzielne 
wieczory muzyczne. 9.05—3.00 
Program nocny.
w dniu 9 października 1967 r.

PONIEDZIAŁEK
LOKALNE!

13.15 Koncert życzeń. 13.45 
„Almanach morski” 16.25 Kon 
cert życzeń, 17.00 Przegląd ak­
tualności Wybrzeża.
OGÖLNOPOLSK1E:

12,25 Kompozytor 1 Jego pio­
senki' — z. Karasiński, 12.45

grań. Wielkiej Orkiestry Sym 
fonicznej PR. 20.15 Wiersze Ja 
na Huszczy (w przerwie koncer 
tu). 21.40 „Nowiny i nowinki 
muzyczne”. 22.10 Koncert chóru 
rozgłośni wrocławskiej. 22.30 
..Ambicje i starty”, 22.45 Muz> 
ka rozrywkowa i taneczna. 0.05 
— 3.00 Program nocny.

16 1.. g. 16, 18, 20. „Jagienka”,1 „w Puławskim Instytucie’ 
„Rio Conchos”, USA od 14 lat, 14.00 Z barokowych i klasyc2- 
gL_ 14.30, 17, 19.15; pon, niecz. nych arcydzieł operowych

kiestra wojskowa”, weg- od 14 j „Mewa”, „Fanfan Tulipan” — 14.35 „Fala 56”. 14.45 Z ołyiote-
lat. g. 16; „Potem nastąpi ci­
sza”, poi. od 14 1., godz. 18; 
non. niecz. „Żak”, „Pierwszy 
nauczyciel”, radź. od 16 1., g. 
16. 18, 20: pon. zamknięta po­
kazy DKF.

fr. od 14 1., g. 19; pon. niecz. ki rozrywkowej Polskich Na- 
„Iskra”, „Wojenka, wojenka”, grań. 15.20 Dla dzieci: „Bajka 
fr. od 14 1., g. 16, 13; pon. dla dobrego smoka”. 16.05 Pu- 
K. 17- blicystyka międzynarodowa,

RUMIA „Aurora”, „Niezłom- 18.45 Z cyklu: „Mój dom — rao
ay Wiking”, USA od U lat, g. je osiedle”, 18.30 Koncert 2 na*

na dzień 8 X. 1967 t.
NIEDZIELA

8.50 TV Kurs Rolniczy. 9.2 
.Przypominamy, radzimy”. 9.40 

„Po salach Muzeum Sztuki” (> 
Moskwy), 10.10 „Minerzy pod 
niebnyeh dróg” film tv prod 
radź., ez. III. 1130 „Wizyta v 
Dusznikach”. 11.40 Dziennik 
12-00 „Zawsze w niedzielę”, tui 
niej miast: Nowy Sącz — No­
wy Targ. 14.15 Międzynarodowf 
zawody konne o Wielką Nagro 
dę m. Pardubice 15.30 ..Prze 
miany”. 16.00 Dla dzieci: Jan 
Witkowski „Powrót bajki”, z 
cyklu: „Ula i świat”. 16.25 - 
..Miłość i dramaty", z cyklu 
.Sezam muzyczny”, 17.05 —
..Ostatni generał”, s cyklu 
„Ludzie i zdarzenia”. 17.20 - 
Teatr Telewizji na świecie: „Na 
stacji”, film prod, japońskiej 
18-25 „Karty z zamleizchłel 
Przeszłości”. 18.45 PKF. 19.00 - 
Felieton literacki, przed ka 
merą Tadeusz Holuj. 19 20 Do 
branoc 19.30 Dziennik 20.05 - 
Mistrzostwa Europy w koszy 
kówce mężczyzn Mecz finało­
wy (li połowa): sprawozdani-
1 Helsinek. 21.05 Niedzielny prr 
sram rozrvwkowv z Prag4 
22.05 Reportaż filmowy z uro 
czystości ślubowania absoiwen 
tów szkół oficerskich. 22.15 -
Mipd-Hpin tnnrtnwn
na dzień 9 października 1967 r 

PONIEDZIAŁEK
15.36 „Teleelcspres”. 16.55 

Dziennik. 17.00 Dla dzieci: „Ki 
no Ptyś”, 17.20 Opera w Sar 
Carlo w Neapolu, film z cyklu 
„Największe teatry operowe 
świata” 18.00 „Eureka ”, 18.30
„Mundur i książka” 19 00 „W 
królestwie karakułów”, 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 
Teatr TV- „Brulion” Romana 
Bratnego, 21.25 Kino Krótkich 
Fitmów, 21 55 Program z cyklu 
„Portrety muzyków Wybrze­
ża ”, 22.10 Dziennik.

kłócają płynność ruchu (in­
ne pojazdy obowiązuje tu 0- 
grarriczenie postoju)? Wysu­
wa jedyny w tej sytuacji lo­
giczny wniosek zmniejszenia 
liczby przejść dla pieszych 
(których wg niego jest po­
nad 20) i likwidacji innych 
przeszkód ruchu kołowego? 
Domaga się wzrostu szybko­
ści i jazdy w dwóch pas­
mach, co jest stosowane 
wszędzie na świecie, a co 
znakomicie zwiększyłoby 
przepustowość tych wąskich, 
ale przecież jednokierunko­
wych, wydzielonych, o świet 
nej nawierzchni — jezdni? 
Nic z tych rzeczy!

Autor domaga się nagonki 
na kierowców. Proponuje 
mianowicie wysyłać na przy 
stanki •; przejścia dla pie­
szych, cywilnych inspekto­
rów drogowych. Ale nie po 
to, żeby zwracali uwagę pie­
szym i uczyli ich elementar 
nych przepisów, które znają 
dziś dzieci z Młodzieżowej 
Służby Ruchu. Nie! Po to, 
żeby karać kierowców:

„Uważam, że 109 złotych ka­
ry... ostudzi zapały ludzi, dla 
których bezpieczeństwo pieszego 
i prawo jest tylko martwą lite­
rą”.

Mowa oczywiście o kierów 
each. O tych kierowcach, któ 
rym nie udowodnił ani ła­
mania prawa, ani chamstwa.

Nie neguję ciągłego wzro­
stu niebezpieczeństwa na 
jezdniach. Moim jednak zda 
niem zbyt dużo wymaga sie 
od kierowców, a zbyt mało 
od pieszych. Dlatego nie bę­
dziemy ani chwalić, a-ni ga­
nić kierowców, ale proponu­
jemy pieszym w imię ich 
własnego bezpieczeństwa po 
znanie kilku podstawowych 
przepisów ruchu drogowego.

Zbigniew TRÜSZKIEWICZ

Ok. 30 procent załogi
Stoczni im. Komuny Pary 
skiej stale korzysta z zakła 
dowej biblioteki dysponują­
cej bogatą lekturą fachową. 
Dotychczasowy dorobek bi­
blioteki, to 20 tysięcy ksią­
żek i 449 tytułów czaso­
pism, w tej liczbie 331 tytu­
łów czasopism fachowych: 
polskich, radzieckich wło­
skich. francuskich, niemiec­
kich, angielskich, omawia­
jących problematykę prze­
mysłu okrętowego.

Obecnie, w okresie Dni 
Książki i Prasy Technicznej 
wzmozono akcję populary­
zującą wydawnictwa tech­
niczne. W czytelni bibliote­
ki zorganizowano interesu­
jącą wystawę, przez radio­
węzeł nadawane są okolicz­
nościowe pogadanki, urucho 
miono specjalny punkt kol­
portażu książki technicznej. 
Duży nacisk kładzie się na 
wyposażenie biblioteczek 
działowych, chodzi bowiem
»4 »A»*

, Przysięga j 
[ wojskowa ]
{ żołnierza - junaków j

OHP
f I
I W niedzielę o godz. 15 {
♦ w Gdańsku przy Długim j
♦ Targu (Starówka) oclbę- ♦ 
I dzie się uroczysta przy- * 
{ sięga wojskowa junaków j
♦ Ochotniczych Hufców ♦ 
j Pracy ZMS i ZMW z te- l
♦ renu województwa gdań X 
t skiego odbywających służ i
♦ be wojskową. J
♦ ♦
t Na uroczystą przysię- {
J gę serdecznie zaprasza- $
♦ ją społeczeństwo Gdań- ♦ 
I ska wojewódzkie orga- ♦ 
I nizacja młodzieżowe, Wo i 
X iewćdzka Komisja OKP j 
I ZMS i ZMW w Gdań
♦ sku oraz Komenda Po 
S morskiego Zgrupowania | 
l OHP ZMS i ZMW w :

o to, by fachowa lektura 
szybciej trafiała do pracow­
ników produkcyjnych, by 
mogli w każdej chwili ko­
rzystać z podręcznej biblio­
teczki i wybrać potrzebną 
aktualnie lekturę. Z okazji 
Dni Książki i Prasy Tech­
nicznej, z inicjatywy rady 
zakładowej odbędzie się 
otwarcie 53 biblioteczki far 
chowej. Znajdzie się ona W 
hotelu robotniczym, gdzie 
przebywa ucząca się mło*i 
dzież stoczniowa.

—m—

Kabaret Jader
na Wybrzeżu
Na zaproszenie sopockiej 

W Al A przyjeżdża na gościnne 
występy do Sopotu i Gdańska 
w ramach imprez „Gdańska Je 
sień 67” znany warszawski Ka­
baret DUDEK.

Pierwszy występ odbędzie się 
w poniedziałek (16 bm.) o godz. 
17.45 i 20.45 w sali koncerto­
wej Grand Hotelu w Sopocie.

Impreza w sali opery Bał­
tyckiej odbędzie się 23 bm. rów 
nież o godz. 17.45 i 20.45. Ka­
baret DUDEK wystąpi w uzu­
pełnionym programie pt.
,PLAYBOYLAND” w następu­

jącym składzie: Irena Kwiat­
kowska, Adriana Godlewska, 
Magda Zawadzka, Damian Da­
mięcki, Edward Dziewoński, 
Wiesław Gołaś, Jan Kobuszew- 
ski oraz Juliusz Borzym — for 
tepian i Jan Czekalla — gitara 
elektryczna.

Już od poniedziałku naby­
wać można bilety wstępu we 
wszystkich oddziałach „Or.bi- 

’ w trójmieście, Balt-Tou- 
rist w Gdańsku.

Zamówienia zbiorowe na bi­
lety przyjmuje WAIA Sopot, ul. 
Chopina 41, teł- 51-22-25.

♦ Szczecinie. ♦* ♦

Wojewódzki
konkurs
pisania m maszynach
...urządza 29 bm. o godz. 10 

przed południem w lokaiu wła­
snym w Gdyni. ul. Abrahama 
8 Stowarzyszenie Stenografów 
i Maszynistek.

Celem konkursu jest wyło­
nienie najlepszych maszynistek 
na terenie tutejszego wojewoda 
twa, jak i szeroko pojęta pro­
paganda mistr?.owskiej techniki 
pisania na maszynie.

Zgłoszenia na konkurs przyj­
mowane będą do 20 bm.. Bliż­
szych informacji udziela se­
kretariat Stowarzyszenia Ste- 
nogr. i Maszynistek w Gdym, 
ul. Abrahama 8. tel. 21-46-94.

Uczestnicy konkursu mogą 
pisać na maszynach własnych, 
wzgięd. maszynach stowarzy­
szenia. Dla najlepszych mas/y 
nistek przewiduje się nagrody, 
dyplomy względnie zaświadcze­
nia weryfikacyjno - kwalifika 
eyjne. przewidziane uchwała 
192 wydaną przez Radę Mini­
strów w r. 1956. Trzy najlep 
sze maszynistki wezmą udział 
w konkursie ogólnopolskim, 
który odbędzie sie 26 listopa­
da br. w Katowicach.

O tym warto wiedzieć
NIEkr-EIELA W TRÖJMIESCIEJ Morski Klub Motorowy od- 

Zarząd koła śródmieście działu PTTK Mar, Woj. ora2 
ZBoWiD w Gdyni zaprasza na Okręgowa Komisja 
zebranie ogólne koła o godz. 16
w świetlicy przy ul. Czołgi 
stów. Mgr F. Szczęsna wygłosi 
prelekcję poświęcona 150 rocz­
nicy śmierci Tadeusza Kościusz­
ki.

I sesja (dwudniowa) w Pań 
stwowym Studium Oświaty i 
Kultury Dorosłych w Gdań­
sku rozpocznie się o godz. 9 
W WDK w Gdańsku.

W Klubie Prac. Służby Zdro­
wia w Gdańsku o godz. 17 wie 
czór muzyki 1 poezji „Przy 
świecach”.

W klubie MPiK w ’Gdyni o 
godz. 18 monodram pt. „Wspo­
minając dawne, cudowne dni” 
w wykonaniu Haliny Kosznik- 
-Maruszewskiej.

O godz. 18 min. 30 w WDK 
w Gdańsku koncert rozrywko­
wy na organach elektrono­
wych.

W teatrzyku „Bemol” w 
Gdańsku o godz. 12 min. 30 
„Przeboje zespołu The Bea- 
tless” z płyt.

NA NIEDZIELNE 
WYCIECZKI

' Klub „Bąbelki” zaprasza na 
spacer brzegiem morza. Zbiór 
ka uczestników o godz. 10 na 
przystanku kolei elektrycznej
w Kamiennym Potoku, 1

Turystyki 
Motorowej zapraszafa posiada­
czy pojazdów mechanicznych 
na III jesienny zlot turystów 
zmotoryzowanych który odbę­
dzie się 8 bm. w Wieżycy. 
Przyjazd uczestników powinien 
nastąpić między godz. 10 a 12. 
Zakończenie ziołu nastapi ok. 
godz. 19. w programie- tury­
styczna „zgaduj-zgadula”, pró­
by sprawności motocykli 1 sa­
mochodów oraz wieczór tanecz­
ny.

W PONIEDZIAŁEK
W Szkole Podstawowej nr 60 

w Oliwie przy ul. Chłopskiej 
odbędzie się o godz. 18 sesja 
rady osiedla ,. Jel*tkowo-Tysiąc- 
lecia”. połączona ze spotka­
niem radnych z wyborcami.

W Klubie Prac. Służby Zdro­
wia w Gdańsku o godz. 19 my- 
kolog mg> Przemysław Myjak 
będzie mówić o „tajemnicach 
grzybów”.

W „Rudym Kocie” w Gdań­
sku o godz. 19 spotkanie z 
przedstawicielem MO. który 
opowie o pracy milicji.

W „Żaku” odbędzie sie I spot­
kanie Klubu Tańców Użytko­
wych. Informacje w godz. 
10—16 w stkretariacłe „Żaka”.

Plyla Redłowska
tonie
w ciemnościach...

Radość mieszkańców osie­
dla na Płycie Redłowskiej 
w Gdyni była wielka: w
czerwcu br. pojawiły się 
ekipy elektryków i przystą­
piły do montażu lamp ja­
rzeniowych na ulicach! W 
lipcu prace zakończono, lano 
Py stoją gotowe.

Póki było lato 1 długie 
dni. jakoś nie rzucało slą 
w oczy, że lampy nie świe­
cą, ale teraz, gdy zmierzch 
zapada coraz szybciej, miej 
szkańcy Płyty Redłowskiej 
zaczynają się niepokoić': 
jak to, kilka dziesiątków 
lamp wielkim nakładem 
kosztów założono, ale nikt 
nie myśli o ich podłączenia 
do sieci?

Podobno monitowany Za­
kład Sieci nic na ten te­
mat nie wie, a że wobec te­
go mieszkańcy osiedla nie 
wiedzą, do kogo się w te) 
sprawie zwrrócić — zwrócili 
się do redakcji z prośbą: 
spowodujcie, by ktoś kom­
petentny zajął się wreszcie 
sprawą podłączenia zainsta­
lowanych lamp do sieci. Bo 
to chyba niczym nie uza­
sadniony paradoks, byśmy 
jeszcze w tej sytuacji błą­
dzili w ciemnościach.

Liczymy, że znajdzie się 
ktoś kompetentny i odpowie 
na ten apel.

E.

Jan M, kierowca „Syreny” nr 
rej. GA 4370 najechał na ul. 
Dzierżyńskiego we Wrzeszczu, 
aa tył zaparkowanej „Warsza­
wy” nr rej. GS 9415. Obydwa 
pojazdy zostały uszkodzone, a 
kierowca „Syreny” odniósł obra 
żenią.

Na skrzyżowaniu ul. Jedności 
Robotniczej i Okopowej Ta­
deusz P. prowadzący „Moskwi­
cza” nr rej. GR 3222 nie udzie­
lił pierwszeństwa przejazdu 
„Trabantowi” nr rej. GK 9788. 
Obydwa samochody z.ostały u- 
szkodzone.

* * *

Marian K. kierowca „Warsza­
wy” nr rej. GA 829S najechał 
— na skrzyżowaniu ul. Hucisko 
i Podwala Grodzkiego — na tył 
„Trabanta” nr rej. GA 6482. po­
jazdy zostały uszkodzone.


